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T r e ś ć  n u m e r u :
W . Z.: Projekty zmiany konstytucji a sejm 

(artykuł wstępny).
R. L.: Wieś idzie z ogniem na dwory i widłami 

na socjalistów.
ST, H A LL tiR : O dobre imię generałów Mal

czewskiego i Rozwadowskiego.
O czem piszę inni?
PR, X. PUSŁOW SKI: Z teatru im. Słowacldego.
W pływ y z danin publicznych silnie wzrastają 

(w  Wiadomościach gospodarczych).

Projekty zmiany konstytucji a Sejm.
R ząd  prof. Bartla  stanął w  tej chwili 

w obec najtrudniejszego zapewne problemu: 

stosunku do Sejmu, a  to w  zw iązku z w ysu

niętemu przez siebie św ieżo propozycjam i, 

2 vlnszcza odnośnie do zm iany konstytucji.

Projekty te —  według wynurzenia orga- 
ji n r  lowego Kur jera Porannego14 —  ma
ją uwierać następujące żądania:

!) Nadanie Prezydentowi prawa rozwią- 
zywania Sejmu;

2) prawa dekretowania ustaw w  okre- 
pach, kiedy Sejm nie będzie obradował;

i 3) prawa zakładania w  ciągu 30 dni 
„veta“ przeciw uchwałom sejmowym.

O innych projektach (sprawa uchwale

nia budżetu, zmiana ordynacji w yborcze j 

i pełnom ocnictw  budżetow ych ) tymczasem 

w  inform acjach „K u rje ra  Por.“  cicho.

O tóż życzen iem  rządu jest, b y  się Sejm 

zebrał, te p ro jek ty  przyją ł, —  dalej, by 

się odroczy ł przynajm niej na 6 m iesięcy 

i czekał, aż P rezyden t skorzysta  z nowych 

swoich uprawnień i Sejm  rozw iąże.

Ozy Sejm pójdzie na rękę rządowi prof. 
Bartla-Piłsudskiego w przeprowadzaniu tych 
aamierzeń? Można poważnie wątplić!

W łaśn ie bow iem , k iedy  rząd kończy ł po

spiesznie sw oje p ro jek ty  zm iany konstytu 

c ji, w p łynęło  na ręce p. marsz. R a ta ja  zbio
rowe ośw iadczen ie ldubów lew icy : P. P. S., 
W yzw o len ia  i Stron. Chłopskiego —  z żą
daniem „ ja k  najszybszego zwołania Sejmu 

w  celu je g o  rozw iązan ia i w yznaczen ia ter

minu now ych  wybc-rów44. N ie  pbdpisał- t i ę . 

na niem jeden ty lko klub lew icy : „K lu b  

P ra cy44, aie mała to dla p. Bartla pociecha; 

klub liczy  ty lk o  5 członków... N iew ątp liw ie  

i m niejszości narodowe pójdą za lew icą ; k a 

żde nowe w ybory , to dla nich, przecież naj

lepsza okazja  do harców  dem agogicznych ; 

ponadto rząd już nie będzie m iał czem po

zyskać ich dla siebie, skoro w  złożeniu na j

e fek tow n iejszej ob ietn icy  „autonom ji te ry 

toria lnej44 d la mniejszości ubiegły go  już 

trzy kluby lew icy .

A  reszta, klubów?

Prawdopodobnie do n iektórych  z nich bę

dzie  p. marsz. Piłsudski (k tó ry  za tym i pro

jektami. stoi) próbował przem awiać ję z y 

k iem  z h istorycznej herbatki z 29 maja... 

N ie  trzeba tych  klubów w skazyw ać pal

cem... N aw et jednak, gd yb y  je zdołał „p rze 

konać44, n icby mu to nie pom ogło, wobec 

w ym aganej przez konstytucję w iększości 

*A głosów .

Pozosta je  praw ica ! C zy  pójdzie za wy
szczególn ionym i w y że j projektam i rządu?

B yłoby przedwcześnie dziś już w  tej 

m ierze snuć horoskopy; stronnictwa i ich 

k luby nie zdąży ły  się jeszcze z projektam i 

rządow ym i zaznajom ić. W yd a je  się jednak 

prawdopodobne™ , że z trzech klubów  pra

w icy , ty lk o  w klubie Ch. N . m ogą się zna

leźć  posłow ie, k tórym  proponowana przez 

Tząd zmiana konstytucji' w  całości odpo

wiada, Zw raca uwagę głos o fic ja lnego  orga

nu tego  stronnictwa, „D n ia  po lsk iego44, 

k tó ry  w  nrze z 13 czerwca w  sprawie n a j

drażliw szego projektu  (nadania P rezyden to 

w i prawa dekretowania ustaw) pisze:

„Nie mamy wątpliwości, że Sejm- go 
uchwali... Nie w obawie presji ulicy, ale 
w poczuci u konieczności, że jest to rzecz 
pożyteczna dla państwa44.

Bezwątpienia na klub Ch’. N . działa na

dzieja, że projektow ane zm iany konstytu 

cji p rzygotow u ją  grunt pod przyszłą  mo- 

narchję...

Jest natom iast pewnem , że Z. L. N. 

i Ch. D. będą m ia ły  duże i  zasadnicze za 

strzeżenia co do p ro jek tów  prof. Bartla.

Bezspornym  jest p ro jek t p ierwszy. Opie

ra się on podobno o wniosek zg łoszony swo

jego  czasu przez klub Ch'. D. Natom iast 

niebezpiecznem i dla państwa w ydają  się 

dwa następne żądania: praw a dekretowania 

ustaw i prawa „ v e ta 44 d la  Prezydenta.

P ierw sze jest nie do pom yślenia przy 

jak im  takim  ustroju parlamentarnym. •—  

Zw łaszcza w  Polsce ! P o  jednym  ekstrem ie 

pozbaw ienia P rezyden ta  wszelkich praw, 

w  jak i popadliśm y przez konstytucję „17  

marca44, przyszed łby drugi ekstrem w y p o 

sażenia go  w  dyktatorską w ładzę; p rzy  tylu  

naszych brakach ustawodawczych ’ i tak 

żyw o  odczuwanej potrzebie reform y, danie 

tych’ p reroga tyw  jednostce, b y łoby  spycłia- 

nieut państwa w  chaos:

Zupełnie w res zc ie ^ zb ^ ć zM n T jd s r in -n ^ - 

w o „ v e ta 44 d la Prezyden ta  odnośnie do 
uchwał Sejmu. Min. M akowski w  w yw iadzie  

udzielonym  „K u r je row i Porannem u44, pró

buje nas do te j innow acji przekonać 

przykładem  Czecho-Słowacji, Ł o tw y  i N ie 

miec. Istotnie w  każdem  z tych  państw 

prezydent ma prawo „v e ta 44. Zapom niał ( ! )  

jednak p. m inister o jednym  momencie, 

k tó ry  je g o  argument znacznie osłabia. Ł o 

twa, i  N iem cy  m ają ty lk o  jedno izbow y par

lament; prawo „v e ta 44 w ięc  P rezyden ta  jest 

tam jedynym  sposobem reflek tow an ia  par

lamentu, w zględn ie naprawienia złej usta

wy. M y zaś m am y Senat, k tó iy  na podsta

w ie art, 35 konstytucji m oże przeprow a

dzić korrekturę ustaw sejm owych i k tóry  

z tego uprawnienia nieraz korzysta ł (p rzy

pominamy ustawę o\ reform ie rolnej). *—  

W praw dzie i  C zecho-S low acja  ma senat, 

ale art, 44 je j konstytucji prawa senatu 

w  stosunku do Iz b y  posłów  sprowadza do 

minimum; m u sian o . w ięc z tego  powodu 

w art. 47 P rezyden tow i zapewnić prawo 

„v e ta “ .

Jednem słowem, z trzech projektów rzą
du tylko pierwszy jest pożyteczny; dragi —  

szkod liw y; a trzeci —  zbyteczny.

Sądzim y, że tak  się ostatecznie wyrazi 
pogląd i Sejmu. Cóż w ted y  zrobi rząd, 

a raczej p. Piłsudski? W . Z.

• m m

Lewica nie poprze projektów zmian konstytucji.
Rządowe projekty zmiany konstytucji.

Warszawa. (Telcf. wł.). W  poniedziałek od 
•czesnego ranka rozpoczęły się narady, doty- 
ząee stosunku sejmu do rządu. Nasamprzód 
ył przyjęty przez marszałka sejmu wicemarsz. 
dyk, poczcm o godz. 10 i pół przybył do 
?jmu premjer Bartek następnie min. Hakow- 
ri, który odbył konferencję z marsz. Ratajem, 
konferencja ta trwała około 2 godzin. Po kon- 
renoji marszałek sejmu oświadczył, iż ustalo- 
o, że sejm zbierze się w o wtorek 22 b. m. 
ząd przygotowuje szereg zmian konstytucji i 
rełnr.inarz budżetowy na 3 kwartał. Przedsta
wienie to  wniesie w środę po posiedzeniu Ra- 
y ministrów.

Zaraz pot.em rozpoczęły s'ę konferencje ze 
Ironniotwami. Nasamprzód był przyjęty pos.

p r , emjer Bartę] przeciw rozwiązaniu sejmu.

Głąbiński (Z. L. N.) i Seyda (Z .L. N.), którym 
marszałek zaproponował, że rząd wniesie poro- 
wizorjmn na 3 miesiące i projekt ustawy o 
zmianie konstytucji. W edług teg0 projektu 
sejm miałby rozszerzyć władzę Prezydenta 
Rzeczypospolitej w kierunku rozwiązania sej
mu, na podstawie jednomyślnej uchwały Rady 
ministrów, o ile przedtem sejm nie uchwali vo- 
tujn nieufności dia rządu.

Druga dziedzina Ymian ma określać termin 
dla* ciał ustawodawczych, w którym ma być 
zalatwicny budżet. Termin ten wynosić ma 4 
miesiące. Dalej przewidywane jest prawo veła 
dla Prezydenta Rzeczypospolitej, przeciwko 
ustawie uchwalonej przez ciała ustawodawcze 
i odesłanie je j z powrotem do sejmu, przyczem

sejm miałby zadecydować większością absolutną 
wszystkich 444 posłów o dalszych losach u- 
stawy, ; -'■! ■ |, ‘! i

Ponadto, według tych zmian, Prezydent 
otrzymałby prawo dekretowania ustaw pomię
dzy kadencjami Sejmu, a nawet podczas feryj, 
przy zwykłem odroczeniu Sejmu, natomiast 
rząd nie zamierza zmieniać ordynacji wybor
czej.

Posłowie Z. Ł. N. oświadczyli, że klub stoi 
na Stanowisku, że między zmianą konstytucją 
w tym duchu a zmianą ordynacji wyborczej 
istnieje iunctim. Z, L. N. mógłby wtedy tylko 
głosować za projektem zmiany konstytucji, 
gdyby miał gwarancję, że w Polsce u steru bę
dzie zawsze rząd większości polskiej.

Następnie był przyjęty pos. Czerniewski 
(Ch, D.), któremu marsz. Sejmu przedstawił 
ten sam shemat zmian, co pos. Ozernieiwski 
Przyjął ad referendum Ch. D., poczem zostali 
przyjęci: pos. Dębski (Piast), Stroński (Ch. N.) 
i inni.

Po południu marszałek Sejmu przyjął pos. 
Poniatowskiego (W vzw .), a o godz. 7 przedsta
wicieli klubów lewicy. Przedstawiciele ci żą
dali natychmiastowego rozwiązania Sejmu. 
Blok lew icy nie zamierza poprzeć przedłożeń 
rządowych, a specjalnie krytyczne stanowisko 
zajmie wobec projektów zmiany konstytucji. 
Stoi ona na stanowisku natychmiastowego roz
wiązania Sejmu, tak, aby dopiero nowy Sejm 
uchwalał prowizorium, względnie pełny budżet 
od 1 października, Wiśród bloku lewicowego 
dają się jednakże wyczuwać rozbieżności w po
glądach, tembardziej, że premjer Bartę! katego
rycznie przeciwstawił się natychmiastowemu 
rozwiązaniu Sejmu..

Według pogłosek, prowizorium budżetowe 
od 1 lipca będzie zawierało podwyżkę poborów 
dla oficerów. Kwest ja wprowadzenia ponownie 
mnożnej nie jest zadecydowana, jakkowiek 
istnląje tendencja, aby nmożnę wprowadzić 
na nowo.

ma zamiar ustąpić?
Warszawa. (AW .). Ze sfer zbliżonych ĆO 

P. S. Ł . „Piasta4* donoszą, jakoby marszałek 
Rataj —  w  związku % artykułami, krtóre poja
w iły się przeciwko niemu w pewnych organach 
prasy — ' zamiorizat na najbłiższem płenamem 
posiedzeniu sejmu postawić kwestję zaufania.

Poi. Romoski mir!, koieji?
W arszawa. (T e le f. wł.) Jak się W asz ko- 

responednt dowiaduje, prem jer Bartel w  
ciągu późnego wieczora ma przedstawić P. 
Prezydentowi wniosek na zwolnienie go ze 
stanowiska ministra kolei i przedstawić do 
nominacji na to stanowisko (ministra koieji) 
posła inż. Paw ła  Korneckiego z klubu Ch. 
Dem.

(R e d .  Jeżeli wiadomść ta okaże się ścl 
słą, to rozumieć ją  należy jedynie w  ten 
sposób, iż pos. Kornecki nie wejdzie do rzą- 
d t  ramienia klubu, który tą sprawą wogó- 
1- się nie zajmował i z faktu nominacji w y 
ciągnie prawdopodobnie konsekwencje w  
stosunku do swojego członka).

Uniwersytet poznański nie bądzie 
zamknięty.

Warszawa. (PAT .). Wlobec ukazania się 
w prasie wiadomości, jakoby prezes Rady Mi
nistrów oświadczył, rże zamierza zamknąć Uni
wersytet Poznański, ze sfer miarodajnych w y
je śn ia ją ,^  pogłoska ta powstała wskutek błę
dnego p&wtórzenia fragmentu rozmowy p. pre 
ntjera z posłem Putkiem, któremu p. premjer 
m, in. powiedział, że wyższe zakłady naukowe 
przeznaczone są wyłącznie dla nauki i w razie, 
jtżełi w  którymkolwiek z tych zakładów mło
dzież zamiast uczyć się, zacznie' połitykować, 
wieeoiwać i prowadzić walki partyjne, to taki 
zakład, jako mijający się ze swesn powołaniem, 
powinien być zamknięty.

Wojewodowie nowogrodzki i wołyński
otrzymają dymisję.

Warszawa. (Telef. wł.) W e wtorek przy
bywa tutaj wojewoda nowogrodzki Januszaj- 
ti9, który prawdopodobnie zostanie usunięty.
W  miejsce jego ma przyjść starosta łódzki R e
miszewski.

Bawi w  Warszawie wojewoda wołyński 
Dębski, który również ma otrzymać dymisję. 

TYGODNIOWE KONFERENCJE W  MINI
STERSTW IE  SPR AW  W EW NĘTRZNYCH .

Warszawa. (AW .). Minister Młodzianowski 
zainicjował konferencje tygodniowe z udziałem 
dyrektorów departamentów ministerstwa spraw 
wewnętrznych, komendanta policji pogranicza, 
generalnego inspektora służby zdnowia i dyrek
tora urzędu statystycKnego.

Nota rządu polskiego do Niemiec.
Warszawa. (Telef. wł.) Ministerstwo spraw 

zagranicznych doręczyło wczoraj za pośrednic

twem iposła niemieckiego w  Warszawie rządo

wi Rzeszy notę, w której stanowczo protestuje 

przeciwko urzędowej niemieckiej publikacji, 
fałszującej granicę Polski i obrażającej pań
stwo polskie.

Do noty dołączony został oryginał mapy 

kolejowej niemieckiej, o której już donosiliśmy,

wydanej przez dyrekcję kolejową w Opolu w  len 

sposób, iż miasta polskie figurują tam jako nie

mieckie, a Górny Śląsk całkowicie należy do 

Niemców.

Nota zawiera również protest przeciwko 
5 ■ • •

wiadomościom w najwyższym stopniu nieści

słym, a podawanym przez radja berlińskie o sy

tuacji w Polsce.
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Kampanja przeciw rządowi Brianda
PR A W IC A  I CENTRUM D ĄŻĄ DO U TW O R ZE N IA  RZĄDU KO NCENTRACJI NARÓD.

Paryż. (A W ) Wobec niewątpliwego uczestni
ctwa szeregu członków obecnego rządu 
p. Brianda w  akcji zmierzającej do zastąpienia 
obecnego gabinetu gabinetem koncentracji na
rodowej, sądzą, że obecnie Briandowi trudno 
będzie sparaliżować kierowane w  tym celu 
wysiłki. P. Franelm Bouillon, prowadzący 
wspólnie z ministrem skarbu Peretem pertrak
tacje w  tej sprawie, ma, według pogłosek ku
luarowych, skompletowany w  ogólnych zary
sach’ skład rządu. Istnieje tendiencja, aby rząd 
ten składał się z najwybitniejszych polityków 
francuskich na wzór wielkiego gabinetu Poin- 
oarego w r. 1913 lub wielkiego gabinetu Brian
da w roku 1915. Kluby prawicy widziałyby naj
chętniej na stanowisku premjera p. Barthou,

obok którego wymienianą jest również kandy
datura p. Brianda. Jako ewentualnych człon
ków rządu, wymieniają: Lnie Marina, Poincare- 
go, Pereta, de Monziego, a także z lewicy 
Hem ota i Paul Boncoura. Trudno jest przewi
dzieć, czy rząd p. Brianda utrzyma się jeszcze 
przez czas ppwfen, wszystiko jednak wskazuje 
na to, że prawica, a  częściowo i centrum, bę
dą stanowczo dążyć do usunięcia obecnego rzą
du, Zwraca powszechną uwagę, że b. współ
pracownik Clemenceaua, p. Tardieu, rozwija 
bardzo ożywioną działalność. Jeet on brany 
również w' rachubę, jako ewentualny kandydat 
na stanowisko ministra spraw zagranicznych, 
względnie na pTemjera.

-——-ooo — -

Abd el Krim będzie zesłany 
na Madagaskar.

Paryż. (PAT .). „P etit Parisien44 dowiaduje 
się, że rozpoczynająca się ■ uzia w ~ ro jjtu  «* «= -
ciuskio-hSszpańrka konferencja w  sprawie Maro
ka, uchwaliła deportację Abd el Krima, jego 
krewnych, oraz jego bliskiego otoczenia, razem 
około 40 osób, do jednej z k®lonij francuskich, 
prawdopodobnie do Madagaskaru. Hiszpan ja 
chciałaby wprawdzie wydostać Abd eł Krima 
dla siebie, jednakże ze względu na- to, że Abd 
el Krim  poddał się Francuzom, Francja nie 
może go wydać.

 oOu-------

Konferencja Małej Ententy 17 b. m.
Belgrad. (PAT .). Konferencja ministrów 

spraw zagranicznych małej ententy rozpocznie 
się dnia 17 b. nt. i potrwa 3 dni. Dnia, 20 b. m. 
odbędzie się konfercincja przedstawicieli prasy 
państw małej ententy.

Belgrad. (P A T ) ' Program konferencji Małej 
Ententy został, w porozumieniu z gabinetem 
Pragi i Bukaresztu, ustalony w sposób nastę
pujący: Trzech ministrów zagranioznych zbie
rze się 16 b. m. w Yeldes. Dnia 17 odbędzie 
się konferencja, na której będzie omówiona sy
tuacja polityczna Europy. Na pojedzeniu 
w dniu 18 U  m. będzie kwest ja węgierska 
przedmiotem narad. Dnia 19 będzie omówiony 
traktat niemiecko-rosyjgki i jego wpływ na sy
tuację w Europie środkowej. Dniai 20 odbędzie 
się posiedzenie końcowe, jakoteż konferencja 
prasowa Małej Ententy.

 oOo -

Kląska polityki sowieckiej w Persji.
Teheran. (AW .). Upadł w dniu wczorajszym 

rząd Zoka FoTugi. prowadzącego dotychczas 
wyraźnie filosowiecką, kierowaną przeciw An
glii politykę. Utworzenie nowego rządu powie
rzono leaderowi perskich nacjonalistów, Mus- 
tofi Memajleku, 5-krotnemn jpremjerowi Per
sji. Ministrem spraw zagr. zostanie prawdopo
dobnie Mosman Ol Molka, znany ze swych sym- 
patyj do Anglji- Zmianę tę wiążą: z konieczno
ścią rewizji polityki perskiej, wynikającej 
z faktu zawarcia między Turcją a Anglją ugo
dy w  sprawie Mossułiu. Zmiana ta jest dowodem 
znacznego zwycięstwa polityki angielskiej nad 
rosyjską, na całym obszarze Bliskiego Wscho
du.

. oOo -

Amerykańska Liga narodów.
Londyn. (PAT .). „British United Press44 do

nosi z Waszyngtonu, że Stany Zjednoczone by
łyby skłonne do współpracy z Brazyłją i  resztą 

państw południowej Am etyki w amerykańskiej 

Lidze narodów, ^

Lord Reading kandydatem na leadera 
liberałów. jś

Londyn. (A W .) Gwałtowne przec iw ień stw ^

jak i  drugą stronę. Tak  zwolomuTy* X - qlutfia-j 
jak i  L loyd  George4a obawiają się posunięcia 
się do secesji i dlatego dotychczas jeszcze pro
wadzone są między poszczególnymi członkami 
stronnictwa liberalnego pertraktacje co do 
możliwości imtalenia modus vivendi między obu 
odłamami liberalnymi. Z pewnych kół wysu
wane są projekty, aby wobec zbyt jaskrawego 
zaangażowania się w walkę na wewnątrz 
stronnictwa zarówno L loyd  Goo-rge4a. ja k iA s -  
ąuitha, jakaś trzecia osobistość posiadająca 
ogólne zaufanie partji liberalnej została wysu
nięta na czoło stronnictwa. Jako polityka, któ
ryby zdolny był pozyskać zaufanie, jjobu odła
mów grupy liberalnej, wymieniany jest były 
wicekról Indyj, lord Resdrag.

W Niemczech bezrobocie stale wzrasta.
Berlin. (A W .) Sytuacja gospodarcza N ie

miec, mimo dość optymistycznych oceniać poda
wanych przez prasę tutejszą, jest bardzo po
ważna. Nader znamiennym jest fakt wzrastania 

w obecnym sezonie bezrobocia, w  którym z re
guły bezrobocie zmniejsza się znacznie. Ostat
ni tydzień przyniósł znowu zwiększenie się ilo
ści bezrobotnych o 5000, wobec czego ilość po
zbawionych pracy w Berlinie doszła do 270.000.

ŚMIERĆ ŻONY K O R N E LA  M AKU SZYŃ
SKIEGO.

Warszawa. (Telef. wł.). W  poniedziałek 
w południe po krótkiej chorobie, zmarła Emi- 
Ija z Barzeńskich Kcrnelowa Makuszyńska,
żona zmanegc poety i krytyka.

*-r-—000------

POM NIK CHOPINA BĘDZIE GOTOW Y 
W  JESIENI.

Warszawa. (Telef. wł.). Roboty koło pom
nika Chopina murarskie i  betonowe, oddano 
firmie miejscowej. Ukończenie robót koło pom
nika ma nastąpić w jesieni.

 ------ — oOo— ■— —
Warszawa. (A W ) Prezydent Mościcki utrzy

muje bliższy kontakt z rządem, informując się 
o pracach nad ustaleniem programu gospodar
czego. Przedwczoraj między godziną 8 a U  
odbył en konferencję z premjerem Bartlem, 
oraz ministrem przemysłu i handlu, Kw iatkow 
skim, a wreszcie z ministrem skarbu K lam er em.

Warszawa. (A W ) Przedwczoraj policja skon
fiskowała niejdzielny nakład „Robotnika44 na 
skutek artykułu „Niesłychane bezprawie u£ 
kresach4.

Nowy Jork. (A W ) „N , York  'Rmes11 donosi, 
że senator Borah będzie kandydatem na prezy. 
den ta Stanów Zjednoczonych Ameryki Póln.
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W is i idzie z  ogniem na dwory i widiami na socjalistów.
Od jednego a mieszkańców m. 

t Jędrzejowa (pcw. K ielecki), otrzy-
tiscUśmy garść niezmiernie cieka
wych wiadomości o położenia i wy- 

> pankach, jakie w związku z ostat-
niani wydarzeniami w Warszawie, 

v rozegrały się w  tem mieście oraz
najbliższej okolicy.

Jędrzejów z chwilą wybuchu rokoszu został 
Eupełnie odcięty od świata. Stacjonowała tam 
zaledwie jedna kompamja 1 p. saperów kole
jowych z Krakowa. Otóż wszelkie połączenia 
z koszarami tego oddtziału zostały przez nie
wiadomych sprawców przerwane. Kom pan ja 
została izolowaną, a z powodu agresywnego 
wystąpienia miejscowej organizacji „Strzelca", 
zarządzono zbrojne pogotowie i  z koszar prze
niesiono się do magazynów mob., jako na 
miejsce bezpieczniejsze.

Równocześnie zaczęły się ruchy agitacyjne 
przeciwko rządowi tak między robotnikami, jak 
i między chłopstwem.

Rezultat był ten, że gdy na murach Ję
drzejowa ukazały się karykatury Witosa, dru
kowane w Kielcach i rozlepiane przez Strzel
ców —  chłopi masami przybyli do miasta i 
pozdzierawszy nalepki, poczęli odgrażać się, 
że- oni teraz będą robili porządek, bo —  Piłsud
ski z panami i robotnikami chce iśó na wsie, 
W itosa pobił i nałoży napewue na chłopów po
datki, których nie płacili „za  W itosa". Przy
padek zrządził, że miejscowa Izba Skarbowa 
rozesłała właśnie wezwania do zapłaty zale
głych podatków. T o  było iskrą na prochy w - 
kt/re wybuchły i rozszalały rewoltą.

Rzucono się na lasy rządowe i pańskie, któ
re poczęto wycinać na przestrzeni całych ki- 

■ etrów. Spalono dwór pod Chęcinami, a 
mieszkańcy ledwie z życiem uszli. Opuścili też 
dwory 1 inni właściciele, chroniąc się bądźto 
do K ielc, bądźto do Jędrzejowa. Zawiadom io
no policję, która okazała, się bezsilną. Gdzie
niegdzie policję rozbrojono lub odparto. W o
bec tego zawezwano w ojsko z p o b lis k ie g o  P iń 
czowa. Przybył 1 baon 4 p. p. i szwadron ka- 
walerji. Czas był najwyższy, bo chłopi uzbro
jen i we w id ły i  kosy, szli jedni na miasta 
j,na socjalistów1’, inni na dwory i —- kare-zmy.

M iędzy bandami idącymi „na socjalistów", 
znajdowali się też członkowie Strzelca chłop
skiego, szkolonego i organizowanego pod pa
tronatem —  Piłsudskiego, , 1

Równocześnie z pożarem rewolty, jaka, w y
buchła na wsiach na wieść o obaleniu rządów 
W itosa 1—  w Jędrzejowie podłożono widocznie 
ogień pod ginach Izby Skarbowej przy Rynku 
głównym. Izba- stanęła w  płomieniach, które 
przerzuciwszy się na sąsiednią ulicę Klasztor
ną, ogarnęły wkrótce lewą strenę tej ulicy. 
Saperzy kolejowi i wojsko zrazu rzuciło się na 
ratowanie miasta, tee,z spostrzegłszy, ż e  o
w iele groźniejszy pożar ogarnia okolicę ?** 
pozostaw ia ga c en ie  ognia m iejscowej straży 
j^nebeji .—  sarnio zaś ruszyło aa wsie.

^lieobyło się tu i ówdzie bez krwawego za- 
»  chłopami, którzy uważali „worsfce Ril- 

BUitskit£Ó“ *a  arm ie stK jnM si^rpoaĄ. O d eb ra n o  
ełilopenŁ wiek* broni rodatoiej w  po&taei ko*
na sztorc nabitych, wideł,- a także karabinów 
i  ręcznych granatów.

W  pewnej wsi pod- Pińczowem znaleziono 
w  dole po ziemniakach 12-stu policjantów po
wiązanych, jak opowiadali sami —  przez w iej
ski© kobiety 1 Przypuszczają, że byli ty chłopi 
przebrani za niewiasty, aby tem łatwiej policję 
podejść, rozbroić i powiązać.

Pow oli zdołano sytuację opanować. Tym 
czasem w Jędrzejowie spłonęła Izba Skarbowa 
i część uKcy Kaisztomej z kilkunastu murowa
nymi domami —  zamieszkałymi prawie wy- 

:znie przez żydów.
Wojsko stoi w  estrem pogotowia w mieŚ- 

i  i po okolicznych wsiach, ułani patrolują 
kolicę.

W  Jędrzejowie samym zarządzono rewizję 
za- bronią, zwłaszcza między członkami „Strzel
ca". Dotychczas zdołano zebrać 2 fury różnej 
broni palnej i siecznej. W  tent także wiele 
ręcznych granatów. W obec tych wypadków 

robo-tanfcy-soejaliścd przerażeni,, ucichli = -  chło
pi chwilowo uspokojeni, odgrażają się, że nie 
dadzą za wygraną. Charakterystycznem jest,

że poseł Waleroa, stały mieszkaniec Jędrzejo
wa, członek Str. Chłopskiego, w  dniach tych 
gdzieś zniknął, gdyż c-hłopi odgrażali się, że je 
go  pierwszego powieszą na suchej gałęd, gdy 
go tylko dostaną w swe ręce...

„Obecnie jest spokój w Warszawie"... A le 
zy na długo. Bóg jeden, raczy to w iedzieć" =— 

kończy nasz informator.
Wiadomości te, niesłychanie ciekawe ze 

względu na rozgrywające s:ę w  ostatnich cza
sach wypadki jako' charakterystyczne, podaje
my na odpowiedzialność naszego informatora, 
którego nie mamy powodu posądzać o zmy
ślenie.

Faktem zTesztą je$f, źe tydzień temu A . W . 
.doniosła ogólnikowo z K ielc o rucha,eh chłop
skich po okolicznych wsiach, wymieniając spe
cjalnie Jędrzejów, jako jedno z ognisk rozru
chów. Dotychczas żadne z pism obozu ..moral
nej rewolucji" nie doniosło jednak o prawdzi- 
wem obliczu tego ruchu —  który się rozpoczął 
przed miesiącem w  Warszawie, wymierzony 
przeciwko rządowi Witosa- Dawina poruszona 
nieopatrzną ręką politycznych ryzykantów, fo 
czy się —  i  przybrawszy inny, od nadanego 
kierunek, huczy i pędzi. W ywołana głównie 
prze®' socjalistów, "zwraca się obecnie groźna 
siła bałamuconego ludu przeciwko nim sa
mym. -- 1 R. Ł.

m i
Zaraz po wybuchu strajku, górników w An 

glji zgłosiły międzynarodówki: amsterdamska 
i moskiewska, gotowość udzielenia na cele 
strajku znacznych sum pieniężnych. Robotnicy 
angielscy odrzucali z początku tę propozycję. 
Jednakowoż w  miarę wypróżniania się kas 
Trade Unionów i w miarę zaostrzania się walki, 
pozbywali się skrupułów. Przyjęli pieniądze 

nietylko z Amsterdamu, lecz nawet z Moskwy. 
Sekretarz Związku górników Cook oświadczył, 
że górnicy otrzymali z R osji najpierw 35 tysię
cy, potem zaś jes3cze 30 tysięcy fantów szter. 
lingów. Według zaś oświadczenia przewodni
czącego tego Związku, Smitha, górnicy mieli 
otrzymać o wiele więcej, bo 350 tys. funtów 
Nie o wysokość sum jednak chodzi Ważnic-jszem 
jest, że pieniądze te wysłał rząd sow iecki 
Wprawdzie rząd. sowiecki oświadczył oficjal
nie, że pieniądze te w ysła ły  związki zawodo
we,. a więc stowarzyszenia prywatne. Jest je 
dnak rzeczą, powszechnie wiadomą, że za zwią
zkami moskiewskimi stoi rząd rosyjski i  że 
wszystkie oddziały Kominternu stoją na usłu 
gach! rządu bobz-ewekiego. A, rząd angielski 
jest podobne w  posiadaniu-,dowodów, stwier
dzających, że część ' pieniędzy, przysłanych 
z Rosji strajlfcBjąeytn górnikom, pochodzi bez- 
ptrśijednlo ze skarbu rządu rosyjskiego. Angiel
ski chargB dtaHaifW w  Moskwie otrzymał 
a Londynu notę, którą ma wręczyć w  sowiec
kim komiisarjaei> dla spraw zagranicznych 
Nota wyraża podobno w  dość a4as«wc»ęj fór- 
win niezadowolenie rządu, angfś&fekiega *  powe-
<ia mie&zainia się Sowietów w  wewnętrzne spra
w y Anglji; Na w y p a d ł ,  gdyby Rosja dalej 
wysyłała pieniądze dla górników, rząd angiel
ski zapowiada protest w formie ultimatywnej.

Sprawa pieniędzy rosyjskich ma być jeszcze 
badana i dyskutowana ma posiedzeniu parla
mentu. Raąd Baldwina zdecydowany jest ode
przeć stanowczo wszelkie próby ingerencji 
Rosji w  wewnętrzne sprawy Anglji. Stanowi
sko rządu znalazło przychylny oddźwięk 
w opinji publicznej, która potępia górników 
za przyjmowanie obcych subsydjów. W  związku 
górników rządzą obecnie żyw ioły lewicowe. 
Wspomniany już wyżej Cook m.iał oświadczyć, 
że górnicy angielscy przyjęliby pieniądze na
wet od rządu, sowieckiego, gdyż jest to rząd 
robotniczy (!). Takie oświadczenie nie zjedna 
górnikom sym.pa.tji społeczeństwa, lecz raczej 
kn zaszkodzi. Przegrają' sprawę w  oczach na
rodu, tak jak przegrali w walce o zasadę 
strajku generalnego. Niemniej jednak oświad
czenie to jest dowodem, źe w  miarę przeciąga
nia się strajku, część górników; radykalizuje 
się coraz bardziej.

   — oOo *—
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0 dobre iraią generałów Malczewskiego 
i Rozwadowskiego.

Od gen. jlt .  Hallera otrzymaliśmy następu
jący list:

Szanowny Panie Redaktorze!

Rroszę o ogłoszenie następującego oświad
czenia w poczytnem Pańskiena piśmie.:

Pan Roman Dmowski • zaatakował w  arty
kule. „Potrzeba nowego doboru" generałów, 
którzy w  chwili zamachu 12 maja „otaczali" 
rząd, zarzucając im zupełną nieudolność i zwa
lając na nich winę za. to, że się rokosz udał.

Pan Dmowski nie wymienią nazwisk tych. 
generałów, ale jest rzeczą znaną, źe głównymi 
kierownikami akcją wojskową po stronie rządu 
byli gen. Malczewski jako minister spraw wojs.
1 gen. Rozwadowski jako kierownik obrony 
Warszawy, obaj obecnie więzieni.

I  ja brałem ważny udział w  akcji wojskowej 
od 12 maja gadz. 9 wieczór, t. j. od chwili, gdy 
przybyłem z Krakowa do Warszawy, powoła
ny przez gen. Malczewskiego. Wypadki są mi 
więc znane i łatwo mi je będzie przedstawić, 
co też w  najbliższym czasie uczynię. Każdy bę
dzie mógł dhm ocenić, czy te zarzuty są słuszne.

Już jednak obecnie czuję się obowiąizany —  
jako najbliższy współpracownik obu wymienio
nych generałów w  dniach krytycznych —  za- 
prostestować przeciwko rzucaniu kamieni na 
moich uwięzionych kolegów, k tórzy się dziś 
bronić nie mogą, a  oddali się bez zastrzeżeń 
na usługi rządu w. niebywale zabagnioncj ŝy
tuacji, idąc, za głosem żołnierskiego, obowiąz
ku w  myśl złożonej przysięgi".

Dziękując z góry za łaskawe ogłoszenie, 
kreślę się z wyrazami głębokiego szacunku.

Stanisław Haller.
. oOo---------
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Nowe warunki i nowe zamiary p. Piłsud
skiego. —  Gzy p. Płsudski umywa ręee? —  
Mrzonki federacyjne. —- „S łow o" o  wpły
wie pr. Bartla na tworzenie rządu. —  „Po 
stęp" o autonomji dla „Polski zachodniej".

W  ubiegłym! tygodniu ogłosił p. Piłsud
ski list do p. Bartla, zawierający warunki, 
pod jakimi gotów jest przyjąć tekę min. 
spraw wojskowych!. Warunków tych było 
kilka. Pierwszy to stwierdzenie, że w woj
sku

„żadna inna możliwość, aniżeli dowodzenie 
indywidualne, nie jest przez pana premjera 
przewidywana"/
Dalej zastrzegał sobie p. Piłsudski ure

gulowanie kwestji uprawnień p. Prezydenta 
Rzeczypospolitej jako n a jw y ż s z e g o  zwierz- 
s cl mika sił zbrojnych. Żądał też p. Piłsudski 
mianowaniu jakiegoś „wyobrazicieła woj
aka", którym

„musi być oficer, który sam siebie i grono 
innych wyższych f-pńższych oficerów przy- 

' gUŁOW-Ujg na wj.f udek komHeifcfets aewiK-tiz-

Stąd żądanie „przywrócenia mocy mo
jemu dekreto-wi o „Organizacji najwyższych 
władz wojskowych" z dnia 7 stycznia 1921 
r.f który wydałem jako Naczelny Wódz 
w czasie stanu wojny".

Nawet „Czas" zauważył w tym liście 
„pewne niejasności". A  pisma praworządne 
poddały żądania p. Piłsudskiego druzgocą
cej krytyce. „Polonia" nazywa pomysł ogra
niczenia uprawnień p. Prezydenta absurdem 
prawno-konstytucyjnym.

„Prz ed e ws z yst ki o m struktura urzędu Pre
zydenta Rzeczypospolitej nie dopuszcza do 
takiego ograniczenia jego  funkcji, powtóre 
zaś „najwyższe zwierzchnictwo" nad woj
skiem, to nie jest uprawnienie, lecz przeciw
nie, to jest konstytucyjny obowiązek Pre
zydenta, którego mu się zrzekać nie wolno".

V. D a le j zaś wskazuje „P o lo n ia ", że 
„minister spraw wojskowych jest takim sa- 
mym ministrem, jak każdy inny, a więc 
z uwagi na kollektywną odpowiedzialność 
Rady ministrów nnisi w  rzeczach ogólnej 
polityki podporządkować się Radzie mini
strów*1.

„Kur, Poznański" sadzi, że p. Piłsudski

Z  teatru im. Słowackiego.
„Ham let". —  W ystęp Aleksandra Mol&si.

Z Hamletem zżył się każdy tak, iż przenik
ną! nas do szpiku kości.-Arcydziełu już nic po- 
módz, ani zaszkodzić nie może, a na jego przedc 
stawienie wraca się kilkanaście i- kilkadziesiąt 
razy i słucha bez końca —  jak muzyki. Bo też 
jest nieprzebraną kopalnią nowych interpre- 
tacyj, nowych czy pogłębionych uczuć, nowych 
teatralnych możliwości.

Nie widziałem Moissiego od lat dwudziestu. 
Szedłem nio bez mełaneholji na wczorajsze 
przedstawienie... pamiętałem go, oraz zdumie
wającą melopcę jego świeżego głosu w całej 
pełni uroków młodości. Wyznaczałem sobie 
*  góry interesujące porównanie z Ka.inzem 
I Brydzfńskim. Stało się inaczej; —  musiałem 
skupić uwagę na Moissim, —  odpadło wszyst
ko, co mogło się stać roztargnieniem.

Godziliśmy się zdawna na to, iż Duński K ró
lew icz jest genjaJnym pierwowzorem neuraste
nika. Moissi wysunął na pierwszy plan rys bi- 
Bterji,

Miał do tego prawo. Koncepcję swoją do
prowadził w  opracowaniu do doskonałości. Nie 
*nógt aię ■/. nią bardziej „wyeackać"... Osiągnął

CO było jego  zamiarem, ale w  kreacji Mois- 
fiiegó niema nic „książęcego".

Hamlet', to  dawny „Wuńderłdmd,?, którego 
studenta tg W ittćąberdze zaskoczyła nie

bywała katastrofa. Zgoda. Ale, czy .ideałem 
roli nie byłoby pokazanie potrójnej ewolucji, 
melancholika, aż do rewelacji przez ducha ojca, 
potem obłąkańca aż do histerji w  okresie nie
pewności, wreszcie po demaskującej zbreunię 
scenie teatru w  teatrze.- mściciela?

Moissi ujął swą kreację w ramy dwóch ge
stów tale ludzkich, tak- rozdzierających, że ich 
niema wymowa pozostaje w pamięci jak dwa 
punkty, między którymi zadzierzgnął koronkę 
swej. mistrzowskiej gry.

W brew głoszonej przezemnie reakcyjnej 
teorji, giest na scenie naprawdę rywalizował ze 
słowem. Mówię o odwróceniu i  ukryciu twarzy 
w  rękach na pierwsza wiadomość, że' duch ojca 
się pojawił, a na końcu sztuki o rzuceniu się 
na kolana i milczącem ucałowaniu ręiki matki.

ZatO- sama anomalja Moissiego grającego 
wszystkimi' blaskami gw iazdy pierwszej wiel
kości na drodze mlecznej krakowskiego zespo
łu  uprawniła, jak nigdy przedtem, moją predy- 
Iekcję do monologów. Bo przecież byłoby się 
chciało słyszeć tylko Moissiego!...

T o  nie przeszkadza, i i  ujęło mnie coś bar
dzo sympatycznego, coś bardzo kulturalnego 
W stosunku polskich artystów do zagraniczne
go mistrza i gościa,.

Miłe wrażenie równoważyło artystyczną he
rezję gwary Babełskiej, zaledwie dopuszczalnej 
w  operze, nieznośnej w  teatrze.

W  życiu towarzyskiem, to wielka niegrzeez-' 
ność odpowiadać W innym' języku, jak  ten,

w  którym  się było zagadniętym. A le  na to me 
było rady. Miało się rozkosz łowienia rzadkich 
intonacji w  kalejdoskopie słów Moissiego, Szko
da, że go nie słyszałem, gdy cicho mówił. Sie
działem w  'tłrngim rzędzie, a akustyka naszego 
teatru podobno fatalna.

Zaskoczony byłem zeskamotowaniem słyn
nych. słów: „być —  albo nie być" —  Brydziń- 
ski uznał, że należy się większa reiwerencja sło
wom, które w perspektywie wieków nabrały sa
kramentalnego znaczenia.... (proszę mi darować, 
niestosowne wyrażenie).

Wczorajsza parodja lcrćlów i królewskiego 
dwotu podkreśliła szlachetną postać Ofelji.

W  dekoracjach i  w inscenizacji dziwiło nie
kiedy zaniedbanie —  brak kultury.

Żydowskie białe bety na kanapie królowej —  
a może byle t-o łóżko traktowane jako kanapa? 
wprawiły mnie w  osłupienie.

Scena między Hamletem a Polooj.uszem 
przytaczana jako przykład wykładów psycho
log ji na uniwersytetach zagranicznych r— sug- 
gerowanie kształtu chmur —  odbywało się na. 
ekranie firanki.

Dlaczego nie ułożono jakiej, znajomej kon- 
stellaćji gwiazd: Niedźwiedzicy, Oriona, czy 
Cassiopei, zamiast geometrycznego rozmies®- 
czenia żarówek w  scenie z Duchem?

W  scenie „teatru w teatrze" króla i dwór 
umieszczono tyłem, zamiast klasycznego bo
kiem do widownk K ró l podrygiwał na prostej

chce' sam’ zostać tym  „w yob razić  ielem  w o j
ska " i  nosi się

„z  zamiarem ustąpienia z rządu, pozostar 
iwienia go  W tej sytuacji, aby smażył się 

f  w e własnym sobie, na patelni, którą roz- 
\ żarzył J. Piłsudski swym zamachem stanu.

Piłsudski chce umyć ręce od odpowiedział- 
Ę ; mości za to, czego sam dokonał i  co się 

dzieje i  dziać będzie w  państwie w  najbliż- 
H: szych miesiącach. Chce tylko, aby jego po- 

stulaty wojskowe, powyższe, zostały przy- 
, ję te  i  kompetencja jego, jako wodza na
ft  czelnego armji, nieodpowiedzialnego wobec 
i nikogo, zostały mu przyznane i .uchwalone 

konstytucyjnie, aby wtedy mógł on zostać 
spokojnie owym „najwyższym oficerem" 

i I gospodarzem w armji, którego ad'jutóńtem 
f  będzie minister spraw wojskowych, zdaje 

się gen, Piskor, albo gen. Burchardt-Euka- 
Cld, albo może Kutrzeba, do którego dziaiał- 

. ności nikt w  państwie nie będzie miał pra
wa się wtrącać".

Taki był cel zamachu.
„Dziennik Wileński" omawia deklaracje 

Stronnictw lewicowych o poparciu dążeń do 
niepodległości Ukrainy i Białorusi. Można te 
pomysły rozumieć w  dwojaki sposób. Pierw
szy -— to wydzielenie jakichś torytorjów 
z obszaru państwa polskiego, drugi —  to 
stworzenie państw niepodległych! poza obec- 
nemł granicami państwa.

„W  razie realnego postawienia tej spra
wy, mielibyśmy znowu marsz na K ijów , mu
sielibyśmy przelać krew polską i  wyrzucać 

i mnóstwo pieniędzy polskich m  tworzenie 
"t państw dla kogoś wzamian za złudną możli-
■ w  ość federacji, a wewnątrz kraju mieliby- 
; Śmy tworzenie wojska białoruskiego, co już

zresztą było w  roku 1920 i wyrzucaliśmy 
pieniądze na rzekomo przyjazną dla Polski 
agitację białoruską.

'• I  Komu to potrzebno? Poco to wszystko?
5 j : Naród polaki chcą pokoju, nie wojny,
: 'chce się wzmacniać i  wzrastać gospodar

czo, pracować".

„S ło w o "  w ileńskie sądzi, że do znanego 
ośw iadczen ia 'p. P iłsudskiego o rządzie lu 
dzi b ezparty jnych  i uczeiwych  prem jer Kar
te l i  jo go  tow arzysze doda li jeszcze swój 
m ały warunek, by1 m inistrow ie b y li p rzeko
nań dem okratyczno-radyka lnreh .

■ i „Taikiemu — * sądzi organ monarchi
stów —  później dorzuconemu warunkowi 

ri p. Bartla, przypisać należy ten fakt, żedo- 
'rj tychczas ministrem spraw zagr. nie został 
:Ę mianowany ks. Janusz Radziwiłł. Jest to 
Sj niewątpliwie1 pierwszorzędna siła fachowa, 

gwiaoda talentu pierwszej wielkości. Jed- 
. f ; nak ci sami panówie, którzy nietylko się go1- 
? ! dzili na hr. Skrzyńskiego, ale przyjmowali 
? z eńtuzjamem i jego osobę i jege  sukcesy 
f i  ednoszone na zagranicznych arenach w al
i ł  k i —  nie godzą aię podobno na. ks. Radzi- 
:? J w iłła ". i t

“ Poznański „P o s tę p "  poruszył w  !3iwu 
arEykułaćh kw estję : „G gy  Po lska  zachodnia 
ma p raw o  dom agać sję „a iitonom ji‘ ‘ ? A y to r  
artykułu  pódkreSTa z c a ty n f ' nacisBeiń . że 

„w dzisiejszych dą.żeniach’ ziem zachodnich 
Polsld do pewnej samodzielności aAmitdstra- 

I :  c y  jnogosp od ar cz ej nie należy łS^atrywać 
- dążności separatystycznych, lrf6 też po- 
ł mysłów egoistyczno-dziolnioowyeh, mają- 
i cych na celu wytworzenie z dzielnic zachod

nich komórki państwowej, egzystującej „sa- 
)  i ma dla siebie" i oddzielającej się murem 

Chińskim od innych dzielnic Polski. 
i  Zapatrywania takie byłyby błędnem uro

jeniem, wręcz rozbisżnem z zapatrywaniami 
społeczeństwa wielkopolskiego".-

Podobnych’ uprawnień samorządowych 
mogłyby się —  zdaniem „Postępu" —  do
magać również' inne dzielnice Polski, n. p. 
Małopolska zachodnia, Nadanie takich upra
wnień nie. wytworzy więc żadnego rozdźwię- 
ku pomiędzy poszczególnemi dzielnicami, 
lecz „właśnie będzie tym czynnikiem, który 
nie wykószlawiająe poszczególnych typów 
Polski, będzie sprzyjał narodzinom szlachet
nego współzawodnictwa wszystkich dzielnie 
na polu oświatowem, gospodarczem i. poli- 
tycznem".

*-------- oOo— ------

ławic, nio widzieliśmy ani jego twarzy, ani g ło 
wy Hamleta na kolanach Ofelji.

Na koniec nie należy nigdy wprowadzać 
Duchów na pierwszy plan. Wyjątelk: Duchy —  
dramatis pe-r&onae Wyspiańskiego. Jako fana
tyczny nacjonalista, zawsze żałuję sceny Ham
leta z Rotmistrzem. Tekst był skrócony z ko
nieczności.

Pietyzm polski powinien upierać się przy 
tem histaryeznem świadectwie.

Jakto! trafiła się Polsce gratka; w  naj- 
większem arcydziele europejsMój sztuki drama
tycznej przykład polskiego „point d‘homneur“ 
doprowadza do przełomu, kończy niepewność, 
zamienia neurastenika w  mściciela, a Polacy 
nie umieją się tem szczycić? Próbowałem ten 
epizod przetlómaczyć:
Hamlet: Powiedz mi Waópan, skąd te siły

(zbrojne?
Rotmistrz: Z Norwegji idą przemarszem na

(wojnę.
Hamlet: A  przeciw komu, jeśli spytać mogę? 
Rotmistrz: Do części Polski mają wnieść pożogę. 
Hamlet: A  któż dowódcą?
Rotmistrz: Prowadzi szeregi
Bratanek Króla, Fortinbras z Norwegji.
Jeśli raam .praiwdę rzec Waszej Miłości, 
ten skrawek ziemi nie wart naszych kości, 
i korzyść zgoła pozorna tej sprawy, 
za pięć dukatów bym nie brał dzierżawy «=» 
Czy to Narwegja, czy Palsika zatrzyma, j-*: 
dla kupca nawet rachunku w  tem niema. v

■M;

KRONIKA KRAJOWA. ./

Hodurowcy n a p d ll na cmentarz katolicki
Piaski Luterskie w. Lubelskiem są stale t*« 

fenem walk religijnych na tle wybujałej szero
ko tamże agitacji sekcianskiej zwolenników 
„Kościoła Narodowego". Ostatnio jeden z no- 
durowców chciał pogrzebać umarłe dziecko we
dle obrządku sekciarsłriego, ale na cmentarzu 
katolickim. Nie dopuścił do tego miejscowy 
proboszcz, wskutek czego rowagitowane tłumi; 
sekciarzy wywhżyły brafnę cmentarną i manl- 
festacyjnie dokonały pogrzebu na modłę sok1/ 
ciareką, a męty społeczne nie omieszkały rów
nież wykorzystać podnieconej sytuacji, rzuca
jąc hasła wywrotowe. Cmentarza pilnowało, 
sześciu policjantów, którzy jednak Wobec tłu
mu okazali się bezsilni.

REKTOREM  U N IW E R SYTE TU  W A R 
SZAW SKIEGO wybrany został ponownie, dwu
krotnie, prof. Stefan Pieńkowski, który się jed, 
nak zrzekł mandatu, wobec ezegc odbyły się 
ponowne Wybory i wybrany został rektorem 
prof. Bolesław Hryniewiecki.

DRUGI A K T  Ł A S K I PR E ZYD E N TA  RZE
C ZYPOSPOLITEJ ujawnił się onęgdaj w  ułas
kawieniu skazanego na śmierć bandyty ze 
Skierniewic, A. Dwomiozika, o którym pisaliś
my. M otywy zamienienia kary śmierci na doży
wotnie więzienie były: przyznanie się do winy, 
skrucha,, uprzednia niekaralność, oraz fakt, że 
skazany popełnił zbrodnię z nędzy,

M IĘD ZYNARO D O W Y IN S TYTU T  W SPÓ Ł
P R A C Y  . IN TE LE K TU A LN E J  organizuje 
w  końcu b. m. zjazd przedstawicieli narodo
wych komisyj współpracy intelektualnej. Zja.zd 
jest poświęcony wyłącznie zagadnieniom po
mocy państwa w  dziedzinie nauki, odbędzie aię 
zaś w  Warszawce i  zgromadzi u nas około 20-tU 
przedstawicieli nauki z zagranicy z prezesem 
Instytutu na czele,

C ZYŻB Y JUŻ KONIEC Z SOBOREM? 
Tak  długo nas jednak zawodził i zwodził, że 
wiadomości tej nie wierzymy. W  ubiegłą sobotę 
rozsadzono resztki murów soboru. Wczoraj roz
poczęły się poszukiwania za puszką, zawiera
jącą akt erekcyj-w, oraz ostateczne usunięciĆ 
gruzów.

W Y S T  A. W  A W sTALA ZK Ó W  I  UDOSKO
N A LE Ń  W  W AR SZAW IE . Thomas A lva  Edi
son, znany wynalazca amerykański, otrzyma’ 
w tych dniach rozporządzenie, uznające jego 
tysiączny patent. W  ten sposób wielki wyna
lazca amerykański osiągnął niebywały re
kord —  1000 patentów, stając tem samem na 
czele wynalazców świata.

W ielka wystawa wynalazków, nowośd 
i udoskonaleń, która odbędzie się w  Warszawie 
w  dniach 19_30  b. m., będzie również zawie
rać szereg wynalazków wielkiego uczonego. 
Możliwem jest, iż  na wystawne wynalazków 
ujawniony zostanie polski Edison. Wystawa 
bowiem dąży do pobudzenia wynalazców pol- 
skfch do, hjfurisywucj pritey na polu wynalaz
czości i do s populary z o wania zdobyczy gonju- 
szu ludzkiego wśród szerszej publiczności.

ZNOW U W YBUCH W  W AR SZAW IE . Oneg- 
daj w  giserni warszawskiej przy ul. Stawsldch 
nastąpił wybuch zapalnika od granatu. W y
buch zdemolował urządzenie giserni i ranił 
ciężko 5 osób.

Z RACJI OBJĘCIA URZĘDU PRZEZ NO
WEGO PR E ZYD E N TA  RZECZYPOSPOLITEJ
odbyły się we Lwowie uroczyste nabożeństwa 
w  katedrze rzymsko-katolickiej, grecko kato
lickiej i ormiańskiej, w kościele ewangelickim 
ł synagodze postępowej. Wieczorem odbyło się 
w teatrze uroczyste przedstawienie opery Jo- 
tejki „Zygmunt August".

PRZED H ISTO RYCZNY GRÓB W  POZNA
NIU, Przy robótach ziemnych, prowadzonych 
na terenie stacji filtrów na Dębcu w Pozna
niu, odkopano dwa groby, zbudowane na 
kształt czworoboku z płaskich kamieni. Jeden 
z grobów był już zupełnie zniszczony; na dnie 
drugiego znaleziono cztery popielnice z nie- 
dopalonemi kośćmi ludzkiemi. Prócz tego, zna
leziono szczyp.ce żehizne i bronzowe z wczesnej 
epoki żelaznej, z przed 500 lat przed Chrystu
sem.

Hamlet: W ięc Polska 'bronić tej ziemi nie będzie? 
Rotmistrz: Tam już załogi postawiono wszędzie.
i • . • •
Roseakrantz; Czy już pójdziemy?*iCo rozkaże

(książę

Hamlet: Idź naprzód. W krótce za wami podążę.
d . d  . • a « a • • • • • • -
Jak nigdzie spocząć na chwilę nie mogę, i>' 
Myśl zemsty zaraz mi daje ostrogę...
Jest sens w  tej wojnie —< człowiek wielkofc

(duszny
nietylko walczy, gdy cel przed nim słuszny, 
ale o słomkę rozdmucha spór wielki, 
ani się waha użyć siły wszelkiej 
gdy cześć w grę wchodzi. Tysiączne zastępy 
śmierć znajdą, we krw i pławiąc upór tępy, 
dla jakiejś złudy, pójdą w  grób jak w łoże, 
dlaczego? —  naco? nikt pojąć nie może! y  
Czy na tym skrawku gdzie się będą b iły '  ‘ 
starczy przynajmniej miejsca na mogiły?'
Dość! Odtąd myśli me, wolą poparte r
niech bwlą krwawe —  albo nic nie warto! ■
ą w - •• i- . s -w ¥ * « •

My Polacy własnej korzyści często nie ro
zumiemy.

„B yć —  albo nie byó“ ... Gdyby królowa 
Elżbieta była pozwoliła lolrdofwi Lei ces ter na 
przyjęcie polskiej korony, Shakespeare może 
byłby z Elśinora zrobił Wawel?... ł

Hamlef byłby Polakiem... '
prancj8Zej!; xawery Pusłowski..
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JEDNA O r U R A  W O D Y N A  ULICACH 
LU B Z IN A  UM ARŁA. Robotnik Stanisław Ka- 
pica, który w  dniu 11 b. n  uległ strasznemu 
w3 padkowi przj podanym już przez nas fakcie 
Kalaniu rury w Lublinie, wśród strasznych cier
pień zmarł Dwaj inni robotnicy, znacznie lżej. 
ranni od Kapicy, odzyskali już przytomność, 
i 90 GOSPODARSTW  STRACIŁO  W  CIĄGU 
'JEDNEGO D N lA  W S ZYS TK IE  ZAS IE W Y. 
W  powiecie biłgorajskim, wojew. lubelskie, 
przeszła niesłychanie gwałtowna burza grado- 
!wa» Zasiewy w wielu miejscach doszczętnie 
g niszcz one. W  jednej, ze ® ii pow. biłgorajskie
go, Ruinie, zniszczeniu uległy zasiewy 90 ciu 
gospodarstw.

Ma t u r ę  w  s e m i n a r iu m  n a u c z , ż e ń -
SKIEM  W  W AD O W ICACH  w  dnia-cu 9 i_ 10 
b. m. zdały seminarzystlri: Biłykówna; Z., Biąż- 
kows-ka J., Czermińska-. J.,-. Dihmówna Z., Fiał- 
kówna L., Gaborówna C., Gąsiorowgka R,., Hiez 
idewicizóvV,na B., Fuberówra J., Jankowska- Ł- 
Kamińska J-, Kozakówna J., fcozakówna M., 
Kozakówna M., Mielnicka, S t, Mutkówna E., 
Nowakęwna I., Nowakówna J., Ogdowiezówna 
J., S-kopińfeka Z.,- Storchówua J., Tom czykiem - 
czówna St., Woźiiiakówna A., ZfeHiis^ka 3-, 
Żurkówua J. Nie reproLswsno walnej uezc- 
nicy.

U SZIRM  SlIECiE.
Pogrzeb fc. p* W ła d a li  w q t ó i e M f w t o .

Onegdaj odbyła- s:ę w Paryżu efcsportac-ja 
rw łok ś. p. Wkdyełatwa Micildewieza z miesz
kania do kościoła Saint- GeraaM: Dt® Rreeą 
przy ud: iale pirzedśtawiciefetwa dyplomatyci - 
iiego Polski w  Paryżu, oraz wybitnych .osób 
ze świata , naukowego Cranćnskiego. Imponu
jący kondukt pogrzebowy wkroczył do, .kościo
ła szczelnie napełnionego publicznością i obi
tego kirem. Bo egzekwjach, odprawionych 
przez kg. Jakubisia.ka, zwłoki toną.ce w  kwia
tach, zostały przewiezione na_. cmentarz Mont
parnasse, gdzie ■wygłoszono nad truininą szereg 
przemówień. Przemawiała m. iu. radca amba
sady Szeorbek, prot. Z. Zaleski i poseł R. Sj- 
rot. Po odczytaniu przeszło siu depesz kondo
lencyjnych, młodzież akademicka i b^żsj pray- 
iacTełe zmarłego ponieśli na barkach tnimnę, 
którą złożyli w  grobie rodzinnym, fd j ió  spo
czyw ały zwłoki Adama Mickiewicza przed prze- 
rWicziencm ich na W awel.

OBRAZ M A TK I BOSKIEJ N AD  BIEGU
NEM PÓŁNOCNYM. Piszą, ilż kiedy podróżidk 
włoski, Nobile, wybierając się do bieguna pó ł
nocnego, pożegnał się, z Ojcem św.. jjjj Pat ież  
yiręozył mu, obraz Matki Bosk'ej Loretańskiej 
z swojem błogosławieństwem Nobile przeleciał 
nad biegunem północnym 7 tym obrazem, któ
ry  jako pierwszy symbol rełig ipy,. pcmcsfieay 
-został do krainy wiecznych lodów.

NIEMCZENIE N A ZW  POLSKICH. Dzien
nik niemiecki „Gremzmark-Busen-Westpreus- 
sen‘Ł doisosi, &  ua moey Knp* rzą łzema, ipua . 
kiógo ministra spraw wewnętrznych, nazwa, 0- 
sady wiejskiej „Ossowo", została przemianowa
ni na „E-panau’*, a  zaś gnana „Ols< wskie" =- 
na „EspenhagenL ' J  I'

TAGORE O MUSSOLINIM. Jak. już pisaliś
my, Rabinidiranath Tagore- jjest n warowany o- 
sobą Mussoliniego. Poeta hinduski wyraził się,, 
'tak o wodzu faszyzmu: „Jest to wielki boha
ter. Każde jego słowo, każdy jego czyn, zdra 
dza niezwykły umysł; wyjątkową euergję1*.

k l a s y c z n y m ' MIASTEM- TE LE FO N Ó W ' 
jest Sztokholm, miejsce rodzime- aparatów te
lefonicznych. Na 430.000 mieszkańców, liczy , 
stolica Szwecji 98438 abonentów telefonu. 
'Aparat jest tam artykułem pierwszej potrzeby 
i nie da się pomyśleć, aby ktoś w  Sztokholmie 
nie miał telefonu. Natomiast u nas telefon b y
wa-. zaliczany do nowoczesnych plag.

D RAM ATURG O W IE JEDZĄ I RADZĄ. 
W  Paryżu n.astą,pik) uroczyste otwarcie mię
dzynarodowego kongresu autorów dramatycz
nych. W  kongresie biorą udział: jffzedstawkie- 
le 20 narodów, w- ozem również przedstawi
ciele Polski.

„W IE I-K I N O W Y  JO RK* POCIADA PĘA- 
IWIE 6 : MtLJONÓW MIESZKAŃCÓW . Według 
ostatniej statystyki sporządzonej na- dzień I go 

iipea  b. r., stan ludności miasta „W ielk i egn 
'N ew  Ycrku "' wynosiń będzie 5,924 000 osób;

■ W ykaz powyższy sporządzony został przez 
Urząd Statystyczny w  Waszyngtonie, Z liczby 

j-wyinienionej przypada na B,mux 900.000 osób/ 
B rooklyn 2,240.Ó00r Manhattan *— 1,877.000. 
Queen.s 704.000 i Richmond 143.000 osób.

od czwartka dala 10 ezerwsafSŻB99B ł r od czwartka dala 10 ezorwsa TOZB m m  frw m & ‘
Najwspanialszy filn? bieżącego roku.. Program dawno w  Krakowi'* niewidziany p, fc

(HOMft RgaZIWr JOROfttiflW)
wytworny V frapujący dramat’ w  & aktach.

Nocne dancingi i krainy białej gorączki, splatają,idę wniesamowily i oszałamiająey krąg 
wrażeń. — Londyn, i wyspy indyjskie stanowią- przebogate tło, tego pięknego jak ma 
rżenie obrarat. W  iolach głów ayeh : Anna Q. N ilson, Donrią E en yo n , L lo y d   ̂u g h e v  

H i t f O i j ]  « u  „ F a Z Y r f E M N I f  D O iS rfiK -“  Arcywesoła farsa w 2 aktach. 
_ _ _ _ _ _  PottąWi- o- gestóiissie S, '  I 9-teI v>lecs6r.

K M G m K A  K M A M 0 W S M A .

Saferteln® b ijk a  n tly lzy  hraóatt.
K R W A W  if E-PiŁOG C PR ZC IN  N A  GRZEGÓRZKACH.

Dnia 13 b. m. odbywała si^ w domu Józefa 
Kantorowicza przy ul. Podrzeźuiczej, zabawa 
z okazji clrfzcin •■ dziecka Leóńa Adamskiego, 
wyrubińka, zamieszkałego przy ul. Mazowiec
kiej 1. 9. Józef KanitcrowieiZj jako ojciec chrze
stny dziecka, zaprosił gości do swego domu, 
gdyż Adamski posiada szczupłe mieszkanie. 
Na' zabawie było okcło 12 osób, a wśród nich 
także starszy brat Józefa K an to row ie^  Kazi
mierz. który niedawno przebywał w zakładzie 
w Kobierzynie jako umysłowo chory.

Po obfitej- libacji przyszło do sprzeczid 
między Kazimierzem Józefem Kantorowiezami 
na tle stosunków rodzinnych i  mieszkaniowych, 
w czasie której Jó-cf Kantorowicz powybijał 
szyby -w mieszkaniu swego trzeciego biata, 
zamieszkałego w  tym samym domu. Bójka, fctó-

-oOo--

ra trwała przeszło godziną w  mieszkanin, prze- 
łiosła się następne na zewnątrz W  czasie bitki 
Kazimierz Kantorowie? ugodził nożem w gło
wę swego brati., Józefa, na skutek czego ten 
pobiegł do mieszkania i  wjmzedł stamtąd 
z krótkim karabinem wojskowym, który jednak 
nie był naładowany. Zanim Józef.Kantorowicz 
zdołał użytek- z trzymanego karabinu, Kazi
mierz Kantorowicz oddał mouiejatak-ip kilka 
strzałów z rewolwen. do swego brata, Józefa, 
kładąc go tropem na miejscu. Fakt ten nastąpił 
o godz. 23.45. Zwłoki Kantorowicza, po 6'kun- 
statowandu śmierci przez lekarza oOwod owego, 
przewieziono do Zakładu medycyny sądowej, 
zaś za zbiegły d pod osłoną, nocy Kazimierzem 
Kantorowiezs n  zarznd ono poś^<g. Zabity liczył 
lat. 24 i. był robotnikiem w rzeźni miejskiej.

A k a t o j a  „R & t im  ^aw dru m ".

Btairairiem „Udrojlzenia-1', Stów. Młodzieży 
Akad, w  K i akowie, odbyła się w ubiegłą nie
dzielę uroczysta Akademja dla uezezenia 35-t-ej 
roeznicy wydania encykdki „Re-.um Ndyarum". 
Jak zwykle tak i w tym roku zgromadziła, 
uroeizyistość ta w; sali Kopernika Coli, Nowi 
liczną publiczność z pośród uHodz'eży akade 
mickiej i intełigencii krakowskiej. Zagaił aka- 
demję prezes „Odrodzenia", Dr Gręplowski, 
witając zebranych, poczem przedstawił rozwój 
fcwestji społecznej w  Europie przAd wydaniem 
encykliki Łefflia X III i podkreślił jej doniosłość. 
Następnie mec. Dr Rozmaiynowicz wyjaśnił 
stanowisko, jakie wobec vzalk społecznych zaj
mował: Kościół, a następnie zapoznał zebranych 
z treśeiĄ wiekopomnej eneyMSkł, Gstatnh* prze
mówienie wygłorił p. E. X  Puałow6kij w pad- 
riiosłych głowach wskazując na znaczenie 
enunej ic j i  papieskiej i,konieczinośó zastusowa 
nia « wad „Rerum Novamm‘‘ w życiu Polski.

Słuchacze nagrodzili -ws-zystłcit prze..iówie-
'nia

W f  ika  z  drożyzna, —  ok ó ln ik am i.

Minidorstwo fip™aw wewt rozeiswhj dt, 
Wszystkich iTgdwWtów' u W 5 ^ '# '- ^ a S i i i r 'w «^  
ki z drożyzną. Okólnik poleca władzom admi 
ni; -tracyjnyn I I  instancji, aby czuwały nać 
utrzymaniem cen na w łaśr wym poziomie 

rtieuzasaduionfc zwyzki za artykuły

łfdaaamości kościsinK
l ie c e z ja  przemyska.

Manowanl: Ks. Dr W  o c: ech Tomakn wiee- 
loficjalein Sądu duchownego; ks. Dr Tomasz 
jWąsik. promnl.iorem sprawiedliwości; ks. Dr 
Jan Lasek sędzią pwesynodalnym i radca re
ferentem Kurji bikupiej; ks. Antoni Porębski 
notarjuszem Sądu duch'; wnego; ks. Dr W łady
sław Matyka radcą refe-r. Kurji bisk.; ks. Sta
nisław Biernat radcą yefer. Kurji biskupiej.

Icstytucję kanoniczną otrzymali: Ks. Maciej 
Karol Suchodolski na probostwo w  Targow i
skach; ks. Jan Kochman na probostwo w  Mi- 
chałówce.

Przeznaozony na posadę wikarego do Ko- 
■ -bylan ks. Marcin Tómaka.

Egzamin konkursowy na proboszczów W ter- 
ttoinie wiosennym zdali: ks. Paweł Grodkowski, 
administr. w„. Starym Samborze; ks. Franciszek 
Baba, proboszcz w  ŚńdętouioWej; ks. Jan W aj
da, wikary w Czukwi; ks. Karol Wierzbicki, 
w ila ry  w. Korczynie,

pierwszej poWzeby. Zarządy gmin, w  myśł roz
porządzenia Rady mmistidw, na podstawie 
ustawy o zabezpieczeniu podaży artykułów 
piwwszej potrzeby % 29 grudnia 1925 r., winny 
powołań do życia, wszędzie tam, gdzie tego 
ieezeze n ie zrobiły, komisje obywatełskie, ma
jące prawo wydawania opinji .dla zarządów 
gmin miękkich co do naznaczenia cen maksy
malnych.

POólEDZENIE D YREKCYJNEJ R A D Y  
KOLEJOWEJ

oelbyło się onegdaj w K rak ow i, pod: przewo
dnictwem prezesa Barwicza. Zc strony Dyrekcji 
kolei państwowych byli obecni naczelnicy od
nośnych wydziałów. Jako członkowie Rady za
siadali pp.: A- Brillł z Bielska,, A . Klimca z Cze
chowie, Dr Sinolfń zOhrzanowa, K. Fuch's 
z Bielska, O i. Żółkiewicz- % Tarnowa, Dr Maiss 
1 Bochni, B. Steinhaus z Jasła, j .  Gćitz Okocim
ski z Okocimia, T. Epstein, B. Jawornicki, Dr 
Kon zyński, inż, Peroś. Dr Skrzyński, Dr Merz. 
Dr Kuźnra-r, sen. inż. A dolman, M. ?żyf, P. K o - 
sohu-dzki, Dr Jura. i J. Osmecki — . ostatnich 
12-tu z K-rakn-wa.

Po złożeniu; pizez. przewodniczącego sprawo
zdania co do ważniejszych spraw okręgu Dy
rekcji krakowskiej, postawili zebrani gzeeeg. 
wniosków i uchwal nód adinsem Dyrekcji i Mi- 
uisterstwa kolei % zakresu ruchu, służby han
dlowej i bezpieczeństwa public; nago na kolei. 
yYnioski będą przedłeżo ie Ministerstwu do roz
patrzenia;

PO RZĄD KO W ANIE  LO TN ISK A  
R  AKG W  iCKIEGOł

Wojewódzki Komitet L ig i Ohrony Pow. 
Państwa w  Krakowie przystąpił przed kilku 
tygodniami do podstawowych prac około upo
rządkowania lotniska krakowskiego, t. j ni 
welacji pagórkowatego terenu, powodującego 
częste uszkodzenia aparatów tak pasażerskich, 
jak i wojskowych. Dotychczas niwelację prze
prowadzono na terenie 35.009 mPfrów kwadra
towych, co umożliwia pewne 1 swobodiK. lądo
wanie jednego aparatu. Jest to jednak teren 
za szczupły jak na węzłowy punkt międzyna
rodowej komunikacji lotniczej.

Dalsze kontynuowanie prac zależnie jest od 
funduszów,: jakimi komitet będzie rozporządzał 
w najbliższej, przyszłości. W obec głosów, coraz 
częściej powtarzających się, by stację samolo
tów pasażerskich przenieść z Krakowa do K a
towic, komitet pragnąłby lotnŁko krakowskie 
tak uporządkować, aby Kraków nie utracił te
go ważnego punktu komunikacji i prosi społe-

czeństwo o drobne ofiary na ten cel i wpisy
wanie się na członków L. O. P. P.

W YNAGRODZENIE  DOZORCY DOMU, 

ustalone przez Nądwz. Komisją Rozjemczą,, 
wynosi: za dom parterowy 6 zł., jscdrpięirowy 
10 zł., dwupiętrowy 15 zł., trzypiętrowy 20 zł., 
czteropiętrowy 30 zł., plęciopiętowy 40 zł, 
mijepiąeznię, ponadto za kaidą klatkę schodową 
w oFcyoach, ozy tylną, o ile nie jest przezna
czona wyłącznie dla służby, 30 procent kwtoty 
ustalonej od domu równej wysokości, W  do
mach, gdzie znajdują się kawiarnie, szynk’’ , re 
stąucacje, cukfernie, mleczarnie i Ł p., oraz 
warsztaty rękodzielniczej należy się dozorcy 
hh proeuit ^odatku ustajor^go od domu.

Dozorcy domu. nałoży się urapłatne mieszka
n ia  połużene na parterze, o  ile możności obok 
oramy, „ piwn;cą i prawem używaria strychu 
n » bieliznę. Naprawą mic-zkania należy do 
właścicdalai domu, O ile w mieszkaniu niema 
dostatecznego światła dziennego, obow’ą-any 
leśL wląściciel realności dostarczyć oświetłenia 
ozy ta gc.zow ego. ozy elektrycznego, w  braku 
oai instalacji, oświetlenia naftowego, a fo pół 
litra dziennie; dozorca domu mą. być ubezpie 
ozony w KąsTe chorych

O —
Krabór.', 15 czerwca;

tw  Jana Franc. Regisa/ św. 

słońca o godzinie 3.30,

W t o r e k  15: Św, W ita, św. Modesta, 
Ś r o d a ł  16:

Kw iryty,
Ś r o d -a 16: Wschód

zachód o 19.51..
W IS ŁA . W ZBIERA. Z powodu kflkudnio- 

wych deszczów Wisłą pod Krakowem znacz
cie wezbrała Barometr wykazuje słabe ciśnie
nie atmosferyczne,, to też należy s ę liczyć 
z dłuższą niepogodą. Wczoraj koło godz. S 
po poł. spedł w  Krakowie ulewny deszcz, któ
ry nie ustawał do wieczora.

POGRZEB ś; P. JÓZEFA KLEM ENSIEW ł- 
'ZA , urzędnika Towarzystwa Wzajemnych 

Ubezpieczeń w Krakowie, odbył się wczoraj
0 godz. 5.30 po południu z kaplicy cmentarza 
Rakowickiego. W  pogrzebie wzięli udział: ro
dzina zmarłego, dyrekcja 1 urzędnicy instytucji,, 
oraz liczne grono przyjaciół i  znajomych zmar
łego.

NABOŻEŃSTWO ŻAŁOBNE ZA  Ś. P. KS. 
DROF, ŻIMMĘRMANNA, rektora. U n ir. Jag.
1 nieedżałowanego łćuratora Centrali akademic
kich stowarzyszeń samopomocowych w  Kra
kowie, odbędzie się we środę 16 b. m. o godz 
9.15- rano w  kościele akademickim św. Anny. 
Komitet zaprasza młodzież akademicką i ogół 
społeczeństwa do w z’ęcia udziału w nabożeń
stwie.

AKADEM JĘ KU  CZCI PR E ZYD E N TA  
RZECZYPOSPOLITEJ MOŚCICKIEGO uchwa
lił urządzić krakowski Kcm itet obywatelski 
w poniedziałek 21 b. m. o godz. 8 wieczorem 
w sali Staregu Teatru.

GZŁONKIEM-DORADGĄ IZ B Y  HANDLO 
W E J 1 PRZEM YSŁOW EJ W  PJ łAK O W IE  za
mianowany został Dr Tadeusz Felercwlc/.. na
czelny dyrektor Kasy Oszczędności m. Kra
kowa.

KRÓ LEW SKIE  STRZELAN IE  DO KURA.
W  niedzielę u l był się w Towarzystw ie Strze- 
leckiem uroczysty akit abdykacji króla kurko
wego, inż. Króla. W  prayszJą nedzielę ogłoszo
ny będzie kiólem kmkowym 1 en z braci strze
leckiej, który zeeteeli oistathi strzęp. kurka. 
Ustępmjąego króla lcrkow ftgo żegnał imieniem 
Towarzystwa Strzelckiegc prezes Dr Ludwik 
Sohneider, wręczając mu złoty pierścień kró
lewski.

ZJAZD INW ALID Ó W , W DÓW  I  SIERGT 
PO POLEGŁYCH ze wszystkich stron Pokki 
odbył się w  ub. niedzielę w  południe w  Muzeum 
Przemyślesfem. Przybyli dełeg-aci kół inwalidz
kich z Wat^zawy, Katowiic, Tartowa, Chrzano
wa, Iwonicza, Ropezyo i  L  d. Zjazd uchwalił 
vmieść meimorjał do. prezydj^m Rad/ ministrów 
z 'żądaniem ustalenia bytu wiszystkieb inwa 1- 
dów, wdów i  sierót po poległych, o Be posia
dają zadowalający o g ó L y  wynik kwalifikacyj.

Z B IO R N im  NA. POPIÓŁ L  ŚMIECI DOMO
W E, Magistrat w yda l joz^mządzenk, w  m^ śl 
którego w  każdej realności ma znajdować się 
odpowiednia ilość metalowych skrzynek, prze- 
znaczonych na skłwdiudj pc^iołu i  śmieci, do
mowych. Skrzynki te mają być dostosowane 
do racjonalnego sposobu prowadzenia odwoź u 
■popiołu, speciałnie do tego cełu luządzonyini 
wozami automobiloryrmi. Skrzynki te wstewi 
magistrat do realności na koszt właścicieli real
ności. Od wóz popiołu piuwadzić będzie gmina 
we własnym zarządzie, wedle taryfy  ustano- 
wiunej przez •magistrat. Odwóz dokonywany 
będzie dwa razy w tygodniu.

SAMOBÓJSTWO URZĘDNIKA MIEJSKIE
GO. Welzoraj koło godz. 9 raro wezwano Po
gotowie ratunkowe do biura zarządu wodocią
gowego, gdzie targnął się na swoje życie w y
strzałem z rewolweru w  skroń sekretera; biu
ra wodociągr miejskiego, Jan Mieszczak. L e 
karz stwierdził śmierć. Zwłoki przewieziono do 
.Zakładu medycyny sądowej. Powód samobój
stwa niewiadomy.

POŻAR. Dnia 14 b, m. rano powstał pożar 
w  zabudowaniach gospodarskich Wojciecha 
Kobiałki w  Płaszowie. Pastwą płomieni padły 
zabudowania, składające się. z domu mieszkal
nego, stodoły i stajni. Pożar pow itał w stodole. 
Przyczyny na razie nie ustalono. Ogień ugasiła- 
straż pożarna z Krakowa i Podgórza, Zabudo
wania ubezpieczone były na 500 zł. Dalsze do
chodzenia w  t oku.

Zawiadomienia i komunikaty.

W Y K Ł A D  O. J. a NDRa SZA  T . J. p. t.
„Zasadnicze rysy tak zw. Jezuickiej ascezy" 
odbędzie się, staraniem sekcji naukowej. So- 
daheji Panień, dziś,, we wtorek, o godz. 7-ej 
w  sali scdalicyjnej przy kościele św, Barbary. 
Goście mile wio dani.

W  .^ODRODZENIU* (Kanonicza 15, I  p.) 
wygłosi dziś o godz. 8 wiecz., p. pog. Holeksa 
odczyt p. t. „Przyczyny i skutki przewrotu". 
Wstęp wolny,

ZEBRAŃ.IJS K S IĘŻY PREFEKTÓ W  (oby. 
dwu sekcyj) odbędzie się we Środę 16 b. m. 
o godz. 5, przy ul. św, Marka 10. Na porządku 
dziennym: 1) Materjał przy egzaminach wstęp 
nych do sżkół średnich, 2) Uroczystości jubi 
leuszowe św. Stanisława Kostki.

X IX  ZEBRANIE SEKCJI AKAD EM ICKIEJ 
CH. D. odbędzie się we środę dma 16 b. m. 
o godz. 8 wieczorem, w Domu Związkowym 
przy ul. Potockiego 11, z referatem ks. Jana 
Pin owarozyka: . „Państwo faszystowskie".
Wstęp dla członków sekcji | wprowadzonych 
gości.

MSZA ŚW. A R C Y B R A C TW A  PRZENAJŚW . 
SAKRAM EN TU  zoctamie odprawioną w< czwar
tek 17 b. m. w  kof-cMe SS, Felicjanek-o godz. 
8 rano.

ZJAZD r Y I Ą a a i  KOLEŻEŃSKIEGO by
łych; uczenie Zgromadzenia Sióstr Niepokalane 
go  Poczęcia N, M. P. odbęd: ie a ę  między L  a. 5 
Iipea b  t, w  klasztorze w  Jarosławiu na Głę
bokiej Przyjazd 1 lipea. Zgłoszenia nadsyłać 
wcześnie do p. M,, Dobrowolskiej, Lwów, Zy- 
4)likii.whaa» 38. - -

W PTSY N A  I. KURS SZK O ŁY  PRZEM Y
SŁU  AR TYSTYC ZN E G O  V ' K R A K O W IE , A le 
ja Mickiewicza;: odbędą się dn. 21 b. m, b 8 
rano, poczcm egzamin wstępny.
; Z  U N IW E R SYTE TU  JAGIELLOŃSKTECG, 
Pani Olga z, G-odyńskieL Rzihowa uzyskała na 
tutejszym uniweirsytecie tytuł doktora filozofji.

«— O------
R E P E R T U A R  T E A T R U  SLO  W , PKUBUO

W torek: „Żywa maska" (Henryk IV ) w y
stęp A. Moissiego.

Środa: „Żywa maska" (Henryk1 IV ) wy
stęp a . Moissiego.

Czwartek: „Żywa maska" (Henryk TVj wy 
Stęp A. Moissiego.

T satr „N0wOfci“  przy ul.

Wtorek:
Środa: „Skandal w Monte-Carlo".

R E P 3 K T U  AB  „H A S A ' P P L I«

jWforek: „K rólowa- Nocy".

W AN D A : „Szantażystka ‘ .
REDUTA: „Demon cyrku".
UC IECH A:. „Laleczka, z  Lun„tarku‘‘ i „M i

łość, to potęga ko,biet“ .
SZTU K A t „Górka; dwóch światów*1, 
PROMIEŃ: „Żona, której nie zua wDsny 

mąż".
W.a RSZAW A: „G o, potrafi H a ry  Peel";

18 aktów razem. D!a in}''dzieży dozwolone.
NOWOŚCI: „T e  z zaułka".

Z TE A TR U  IM. J. SŁCW ACKIEGG. Dziś 
powraca na afisz głośny utwór Ludwika Piran
della „Żywa maska" („H em yk IV " ) z A . Mois- 
sim w roH tytułowej. Pion całości tej sztuki 
odchyla się zgodnie z koocepeją bohatera niecc 
w  kierunku groteskowym, prze/co przedstawie
nie- to nastręcza dla tych, którzy widzieli je 
uprzednio, interesujący materiał porównawczy.

CZEKOLADKI i » E
IW 0FiY@IMALNY0H PU B EŁK AG H

■OI.ECA FABRYKA

I / J  &  A- & ritk&uo Ij 9 M. iiifiiriiiiiiiuumuiiiiintiiiii I

żbiety Eupzeiowej, światowej aferizysiki, os
karżonej c o&ffljstwa i fałszerstwa dukiiicenf 
tow. Trybunał zasądził ją na rok ciężkiego 

z zalicieańem aresztu śledczego,, tak^ 
,ł«  P j b * *  ra .OfMŚrfi nat^chnńfst więzienie. 
Mą£ jej, oska-iżony o współudział w  fałszer
stwie dokun>en'ow, został uwolniony od arinj 
ł kary. , i ;; | ; [ ; - i

G o ^ 'd a rr  rtlny pou zarzutem znmoi Srwaaia 
teiściowej. 1

iWozoraj toczyła się przed trybunałem są
du przysięgłych w Krakiowie ostatnia w tej ka
dencji rozprawa, .przeciwko 35-letniemu. Józe
fowi Sojce, gospodarzowi rJnemu <1 Zagórza 
w  powiecie oiirzanoiwEkMLb, oskarżonemu o 
zbrodnię s&ytMjcssego morderstwa ną osobie! 
swojej teściowej’ Manjs Kosowskiej.

W  dniu 9 styośiia b. r. siedziała Marją K o 
sowska wraz z całą rodziną w  godzinach wie
czoru ych w  swojem mir 3̂ karnlu. S:ostra jej. za
uważyła, że kf Q§ mieszkanie 2 zewnąrra zan- 
fr-ął, tak, że nikt z domu nie mógł wyjść na 
pole. Gdy wróciła z sieni i  to domoWiDikom ̂  
zakoinulnik!0'vvała, padł nagle strzał yrz^z okop 
do stancji, który ugodził śmiertelnie siedzącą 
pod ścianą Marję Kosowską. Zona oskarżonegu 
natychmiast po strzale podrła, że sprawcą 
śm ieci je j ma tkij jest jej mą:’ ,, z Którym ona 
żyje w  separacji, ą którego tuż przed strza
łem w świetle lampy widziałe w  oknie, gdy 
.przytykał twarz do samej szyby, chcąc widzi 56, 
kto jest w  środku. Również iun; k rem : da- 
natM, a w  szcizegółnośd mąż. siostra i  syn 
twieadzilt ie  po strzale wygłądnęli okneą 9 któ* - 
re zostało rozbite i  z tyłu poznali w  uciekają
cym obwinionego Sojkę.

P rzy  wczorajszej rozprawie oskarżony bar
dzo szczegółowo przedstawiał swoje pożycie 
małżeńskie z żoną, swój stosunek dc teściowej, 
craŁ- liciznę inne szczegóły cizynaiości. um arto* 
jakie w krytyciznym dniu przedsięwziął. Następ
nie przesłuchano kilkunastu świa tków. Wy
rok zapadnie dzisiaj. Rozprawie piżewodniczy 
s. fi; o- Podobióuki, wetują sędziowie; W iś
niewski i hmoieełd oskrrża prok. Schwa1r.opf

u m u t

K ii o „Reduta" daje ostatnio piękny Hat 
„0  moja m atko!" reżyserji Th. L ice‘a. FBnb 
wiejący grozą i  tragizmem w swoich perype;- 
tjach, oddany z realifcmem psychologłcimegą 
odczucia. Na tle solidnych zdjęć „wnętrid- 
wych" wybijały się bardzo rzetełiiie pra. tujo- 
wane typy, wśród których pierwsze im eycę 
dać należy Betty BL-the, oraz męskiemu bo
haterowi obrazu, którego na~wi&ka nie n am i 

W  klnio „Uciecha1’ oglądaliśmy film „Btys- 
kawkca<! 7. Rfc Tioi-Tinem. Zasadniczą cecdą te 
go par, które nas wyłrteie- uderza, i  ®6i?L nai 
mas, jest jego -wielki, mtełageacja, kt-^aa skn» 
j ia  na nim uwagę całej akcji. Film dokonany 
zdjęi®v%- iotrize pray prawdziwie pięknej 

■grat aLystów. W łspmedji ,JO-ub nicponiów1* 
widzimy rerylg . ire ty ie  nawet n' imłodszycl: 
erwŚHd H-oUywoothŁ Be nicponiów, t. }  b «,-  
Tubounego i  młodziutkiegc pokolenia aktorskie* 
go, miemającego sposrbności do zabłyśnięda 
indywidualnie. Najm lsze wrażenie wywołała 
■najmłodsza zapewne, ale najpracowits za chy
ba, Baby Peggy, którą, można, poznać nawet 
wśród tysiąc?, drie-ei. (maferkaj* -

przy ul. Rajskiej

„Skandal w Monte-Carlo".

295 Szklanka,

na czczo
p rzeczyszcza  n a jle p ie j o r g e r iz m , 

nsuraa b ó le  i  z a w ro ty  g ło w y .

i i & s ć  p  L p ś e l id C ł . ;

F A B R Y K A  W Ó D  M IN E R A L N Y C H

M. BLTA 1 CdEuffiSH
W  R C t K O W C .

w m o u f s a e n B u i )

Z sali sąsiowsj.
l r r  PU N Ż E iO W A  S K M k N A  N A  ROK • 
G-fi W IĘZIENIA. , L:g ;,

Wczoraj uapadł wyrok w  sądzie ote. kąr- 
p jtg  ®  Kprakowie, w seĄzacyjnym prMjg^ę El,-

r o B H P D r i Y
m m i m

I N a n o ł e  125k

P ?IOHOLŁ
HSHRKM&IMJE

Stalł na V Jadzie olorrym.' wybór instramen- 
tów nowych i używonycn.

? ra e d s ta w ie le lM R O  80 p l e n m e n y -  
dn et laOryh iw.'aicwe] ilrw j,

S p r z e d a ł  a a  r a ty  C e a a l U  b e r p la ta ie

I T E t lM  S ffO l& B S M A
S lftA B  lO D IL H IA N G U  

u l ,  Ssrwałrr 9 T o a ln  4869
S K E 5 B M S m S L

i
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Wpływy z danin publicznych niesu w zk sta ią .
Zieatawienie dochodów skarbowych za uierwsze 5 miesięcy b. r.

Według prowizorycznych obliczeń Min. 
skarbu, wpływ dauin i monopolów publicznych 
w  pierwszych pięciu miesięcach b. r. kształ
tował się dość pomyślnie. Na uwagę przytem za
sługuje fakt, z© dochody skarbu z tych źródeł 
zwiększały się z miesiąca sta miesiąc, a maj dał 
najlepsze pod tym względem wyniki, gdyż 
statystyka Min. skarbu notuje najwyższe 
w  tym miesiącu cyfry wpływów.

Porówname dochodów skarbowych w  tym 
okresie czasu wiskazuje, że najlepszymi miesią
cami były kwiecień i maj, przyezem uwydatnia 
się w  ciągu tych dwóch miesięcy coś w rodzaju 
stabilizacji wpływów podatkowych.

Uoznaby się nawet pokusić ) wniosek, że 
wyniki, osiągnięte w tych dwóch miesiącach, 
wskazują na granicę zdolności płatniczej społe
czeństwa, gdyby nie fakt, że do końca roku 
budżetowego brakuje jeszcze 7 miesięcy.

Ogólne wyniki za pięć miesięcy przedsta
wiają się następująco: Zrewidowany budżet na 
rok bieżący przewidywał 1,267,460.000 zł., z da
nin i monopolów wpłynęło zaś w  rzeczywisto
ści w ciągu tych pięciu miesięcy 550,604 Ui)0 zł., 
co odpowiada mniej w ięcej 43 proc. prelimino
wanej sumy.

Same daniny bez podatku majątkowego 
dały w  tym okresie czasu 332 milj. zł., a poda
tek majątkowy tyłku 16 milj. zł. Stosunek zaś 
ipiocentowy do preliminarza całorocznego w y
nosi przy daninach publicznych bez podatku 
majątkowego 49.31 procent, przy podatku ma
jątkowy n tylko 27 procent. To  też można 
• góry przewidzieć, że mimo zredukowanego 
kontyngentu do 60 milj. zł., podatek mają^ko 
wy zupełnie zawiedzie w  biażącym roku budże
towym. Dotychczas bowiem wpłynęło zaledwie

16,712.000 zł., podczas gdy w  tym samym okre
sie czasu w  roku ub. —  28 milj. zł. Przeciętny 
wpływ miesięczny z tego źródła nie dochodzi 
nawet, do 3 milj. zł., w  dwóch tylko miesiącach 
pobrał skarb po 4 milj. zł., t- j. w  styczniu 
i maju. Cyfry te są, zdaje się, najlepszą ilu
stracją demagogicznej wartości postulatów 
socjalistycznych odnośnie do podatku mająt
kowego.

Przechodząc do szczegółowszej analizy, na
leży stwierdzić, że z wchodzących w  rachubę 
źródeł dochodowych najwyaatniejszemi oka
zały się podatki bezpośrednie, które prześcig
nęły nawet monopole. Ten bowiem rodzaj po
datków dał skarbowi w  ciągu pięciu pierwszych 
miesięcy 49.31 procent przewidywanych w  bud
żecie kwot, a monopole 44.32 proc. Z innych 
grup dochodów wchodzi jeszcze w  rachubę cło- 
z którego wpłynęło 83 procent przewidzianych 
sum i wspomniany wyżej podatek majątkowy.

O ile idzie o podatki bezpośrednie, to rekor
dowe wprost wyniki przychodzi zanotować 
w dziedzinie ściąganych zaległości podatko
wych. Suma bowiem ściągniętych zaległości 
w ciągu 5 miesięcy wyniosła 10,388.300 zł. 
woboc 12 milj. preliminowanych na cały rok. 
Jest to, nawiasem powiedziawszy, wogóle naj
wydatniejsze źródło dochodów skarbowych.

W pływ y z poszczególnych grup podatko
wych przedstawiają się następująco: podatki 
bezpośrednie dały 164 milj. zł., w  tym samym 
okresie ub. roku 142 milj. zł. Podatki pośrednie 
51 milj. zł, wobec 41 milj. w  reku ubiegłym. 
Cło 68 milj., w  roku ub. 147 mi1], zł. Opłaty 
stemplowe 48 milj. zł. O podatku majątkowym 
była już mowa. Z monopoJi wpłynęło za pięć 
miesięcy b. r. 201,453.000 zł. na ogólną sumę 
preliminowanych 454 milj. zł. Należy stwierdzić,

że w poiówmamau z r. ub. wydajność tej' grupy 
dochodów wzmógła się bardzo znacznie, w, roku 
ub. bowiem z tego samego źródła uzyskał skarb
144,360.000 23.

Tak w; ogólnych1 zarysach przedstawia się 
zdolność pławic-za -; naszego społeczeństwa 
w Bieżącym roku. Z przytoczonych cyfr wyni
kał oby, że gytuacja nie jest tak bardzo zła, jak 
się dotychcizas przypuszczało, jeżeli uwzględni
my stosunek. procentowy rzeczywistych wpły
wów dc preliminowanych. Równocześnie jednak 
należy przyznać, że cyfry, te oznaczają, idą je 
się, maksymalną granicą wysiłku spój cźeń 
stwa, której pod żadnym warunkiem przekro
czyć nie wolno, k ie  wyklucza to jednak faktu, 
że-mimo wszystko i ten stepień obciążeni., jest 
Jla procesu kaptelizacyjnćgo naszego organi
zmu gospodarczego zabójczy. Pisząc tych 
parę uwag, nie przesądzamy bynajmniej wnios
ków ostatecznych, które można wyciągnąć 
tylko na podstawie cyfr za cały okres rocznej
gospodarki. y m.

-*Oo-

Star. zasiewów pszenicy.
Międzynarodowy Instytut Rolniczy w R zy

mie podaje, żo stan zasiewów pszenicy w  Euro
pie z dnia. 1 maja, był zadowalniająey i pozwa
lał przewidywać koizystnc zbiory w takiej i lo 
ści, jak w  roku ubiegłym, który jak wiadomo, 
był urodzajny. Znacznie lepszych zbiorów jak 
w  roku zeszfym spodziewać się należy w  Ste
nach Zjednoczonych.

W  ciągu miesiąca maja sten. ten jednak 
gdzieniegdzie uległ pewnemu pogorszeniu. W e 
Włoszech utkarża ją się na silne deszcze na pół
nocy i w  centrum kraju, a na posdehę w  Części 
południowej. Pomimo tego liczą jeszcze na 
zbiory lepsze niż średnie. Na Węgrzech i 
w Czechosłowacji upady z ostatnich dni wpły
nęły korzystnie na wegetację, należy tylko ży
czyć sobie podwyższenia temperatury, która 
jest ża niska. Bulgarja potrzebuje więcej desz
czów. W  Ruiuumji i Rosji opady były  ną ogół 
korzystne dla wegetacji i spodziewać się nale

ży  ubiorów lepszych nilz w  toku ubiegłym, 
W  Angtji stań pszenicy z powodu zimna i  znacz 
nyeb opadów!, bardzo! się pogorszył. W ogóle 
wszędzie uskarżają się na niską temperaturę, 
która ujemnie wpływa na, wegetację. W  Polsce 
jak wtezęflzie zą, niska temperatura, ale jak do
tychczas zbita! y  pszenicy zapowiadają się bar« 
oz;o korzystnie. ! i ; - . r %
7' V 0{~)0—"- ■ *

Dolar bsz zifliaitf.
Dolar utrzymał się naogół na poziomie so

botnim. W  oblotach bankowych 10.05— >10.10 
zł. Bank Polski płacił 9.38 zł. W  prywatnych 
obilotaeb kursa silniejsze: 1018—10.20 zł. W e 
Lwiojwie 10.17 zł., w  Warszawie 10.20 zł., w  K a
towicach 10.22 zł. Ruch mały, zapotrzebowanie 
znikome. , ■ ; > : j > i I 1 !

W. akcjach' ruch silniejszy, jednakowoż beż: 
większych tranzakcyj Tendencja utrzymana, 
Pogiełdzie niemal bez obrotów. Bank Polski 
[oszukiwano po 49 zł., jednak bez towaru.

Notowano: Bank Przemysłowy 7 gr., Zarob
kowy 4 zł., Zieleniewski 9.10 zł., Górka 6.20 z ł , 
Siersza. gÓJnieza 4.70— 1.75 zł . Strug 25 gr,, 

'‘Chyibie 3.20— 3.30 zł., Piasecki 1.55 zł. . 
Pogieldzle: Nobel 1.55 zł.

Zyoie sportowe.
NIEDZIELNY FOOTBAL.

Wisła— Makkabi 4 :3  (2 :1 ).  Wbrew' prze
widywaniom Makkabi stawiła, iwiększy 
opór. Tłumaczy się to nie tyle umiejętnością 
albo chwalebnym etapem powrotu do formy, ile, 
typową dla tego klubu oporności? przed zaslu- 
żoiiem wejściem do B klasy, która to czeka 
wciąż cierpliwie na swojego krnąbrnego kan
dydata, hasającego dotąid. rok cały za wiele 
w Masie A . Zaszczytny dla Makkabi stosunek 
bramek świadczy o pewneui bagatelizowaniu 
przodwtnika pnzez Wisłę, Nie mniej jednak 
przewaga tej ostatniej drużyny, była aż rndte-

widoczna. Siedm goali, któro padły na tym, 
matchu, złozyło się na nie małą emocję V d zów l: 
W  15 minut puszcza .'nieudolnie • bramkarz W i
sły Łukiewicz słabą polkę Klinga. Makkabi po
rasta w  pióra i atakuje źle usposobione ty ły  
W is ły :. Kaczor— Pychowski. (ten lepszy). W  3S 
min. Rejman I. zdobywa druga bramkę &!?' 
czerwonych. Po pauzie Rejman III. palcuje trze
cią bramkę już w 1 min. W  11 min. za rękd 
Wójcika sędzią'dyktuje rzut karny, kuny w y 
korzystuje Sel-inger.. W  41 min. pada czwarty; 
goal przez Balcera dla W isły. Niebawem w 48 
min,, z dobrego podania Laudmanna, prztstrztp 
la Klitng bramkę Łukiewicza, , ; i y "

Na wyróżnienie zasługuje z W isły: napad 
Pychowski, z Makkabi obrońca Szneider i, 
Baitner w bramce.

W&wfcl— Jutrzenka 2 :0  (0 :0 ).  No, no,
w.el pierwszy raz od czasów króla Owieczką 
pokonał swego zażartego przeciwnika. Bramki- 
zwycięskie padły w ostatnim kwadransie

DALSZE W Y N IK I ZAWODÓW MIEJSCO
WYCH O MISTRZOSTWO.

,Wis*a Rez.— Makkabi Rez, 3 :0  (1 :0 ). W y 
bitna pnzewaga W is ły .. Wszystkie bramki zdo
był Burek.

Jutrzenka Rez.— W awel Rez. 6 :0 .

Olsza -Podgórze 5 :0  (0 :0 ).
Garbarnia— Korona 5 :2  (3 : 0).
Wisła III.— Wawel III. 5:3.

Pogoń (Kraków)— Gldeon 6 :0  (4 :0 ).  Nie- 
dzielna rozgrywka, Pogoni o mistrzostwo ki 
C, przyniosła jej zasłużone zwycięstwo, mim<j 
osłabienia 83 5-cioma gracizaia: rezerwowymi 
Gra toczyła się przez cały czas na połowię 
boiska przeciwnika. Bramki zdobyli: Mieczt
Grzeehioiwski (5) i Tad. 0.uei'how.-ki (1).

WojsitCwe zawody sportowe na Ganiizono, 
wym Stadjonie aportowym. 1 p. sap. kol.— 3 
baon sanitarny 12 :1. Sędziował sierżant Pa
procki ze Szkoły Administracji.

  OQO -

Z w yk ły  w iersz (inseratowy) 15 g fj  N ekro logi 30 gr.; Nadesłane 30 gr.; Po  iron ica  45 gr.; Na 1-ej stronicy 50 gr.; 
Drobne ogłoszenia od słowa 7 gr. —  Układ tabelaryczny 5 0 %  drożej. —  Zamiejscowe ogłoszenia 3 0 %  drożej. 1 - 1  < D e j uy  © g t f O T e ó  |

K s i ą ż k i

Z g r o m .  Braci A l b e r t y n ó w
wydało: *

„Bi ew jarayk  tercja^ sfel“ oprawny w  płótno.
Zebrał i ułożył Brat Augustyn cena . , . . . Zł. 350 

Książki dła młodzieży p. t. „Uczeń w  szkole m i- 
&trza“ oprawne w płótno, wydał Brat Augu
styn, cena . » . . . . . . , . . . , , . . ■. Zł. 150

Broszury
„Notatki i wspomnienia rekolekcyjne* przez

O Mateo ĆzawJey, cera  ..............Zł. — ‘50
„Religijno-m oralne w y  cno wantę* napisał Ąn-

toni Zieliński, cena . . . .  .....................Zt. —*30
„33 lat w alk i z n ędrą* prŁez N. Trepkę, cens . Zł. — -4U 
„Brat Albert** życiorys ś. p. Założyciela Brata 

Alberta artysty malarza przez Michalinę Ja-
noszewską, c e n a ........................ ...  Zł. — ‘60

„N ow ele  św. Franciszka z Asyżu* przez Mi
chalinę Janoszankę, c e n a ............................... Zł. —*80

„Now enna do św. Ą aton iego* przez Stanisława T.
c e n a ........................... ....  Z ł. — ‘25

oraz o b ra zk i św . F ra n c is zk a  i fo to g r a f  j e św . Tereni
, Cena • » *  . . . . .  Z ł. —- 60

P o zu te m  p o le c a m y  W .e l .  D u ch o w ień s tw u  w in a  m sza ln e , 
w ę g ie r s k ie ,  w ło s k ie  i fran cu sk ie .

Udzielam y kredytu. - Udzielam y kredytu.
D o c h ó d  ze  p r z e d a ż y  p rz e zn a c zo n y  na  p rzy tu lis k o  u b o g ich  

im . B ra ta  A lb e r ta .

S i f R E :  Oracia Albertyni Kraktw, Zablocie 5.
T e l e f o n  N r .  3 3 8 8 .

CoHisrc 5»y eeica astma: 
Lecznica „Salus*, —  

Kraków — Szrjskiegc 11.
563

Józef Mło- 
V A  deck! zamieszkały 
:! miejsca ul. Słoneczna 
21, syn powstańca, ułom
ny nie mający środków 
do życia, prosi tą drogą 
o łaskawe datki pienięż
ne. 1639

f t y - l ś . B . a  gtarńsżka 
pochodząca i  do

brej rodziny, któr i wsku
tek wypadków wojennych 
straciłs -wie mienie — tą 
drogą n, rai zr , zlacin t- 
nych ludzi c pomoc. Dla 
•ttaru izki Z, % przyjmują 
Administracja , Głos n Na
rodu*. 6ł01

InwaiSda wo jenny cier
piący na epilepsję, nie

zdolny do p.acy pozosia- 
jący w skrajnej nędzy 
wraz z żoną i S dzieci, 
prosi litości we os łby o 
pomoc. Nędzę stwierdzo
no świadectwem ubóstwa. 
Łaskawe składki przyj
muje Adm. „Gł. Nar.* ula 

„Inwalidy* Z. O. .

kaleka
e&s uczestnik Sw.afowej 
Wojny i były 1 letni jeniec 
Syberyjski sparaliżowany 
niemając na leczenie pro
si P. TY o łaskawe dutki 
do Adm. „Głosu Narodu* 
pod “Zrozpaczcuy*.

^ g a u c z y c le l ,  zdolny 
l u  dyryąent—chórów, 
orkiestr i Kółek ama
torskich — grający na 
wszystkich instrumentach, 
organizator Kół młodzie
ży, Kółek -olnicżych (zna 
buchalterię) — długoletni 
działacz społeczny, przyj
mie posadę orgar'sty - - 
w miejscowości, w której 
mógłby r wlnąć svłą 
działalność. Wymaganiu 
skromne. Reflektuje na 
posadę jedynie w Muło- 
polsce. Łaskawe ugłosze- 
jia pod „Zdolny organi
zator* du Adtiiinlstracji 
„GłuSu Narodu* 664 
— ■■ . — ■
K z e i b i ą r i j  oyly właś- 
■  j ciciel z, .egu sklepów 
znalazł sie n łstatniej — 
jędzy, tak će pr_wie ginie 
z głodu, tylkt jckakoiwiek 
praca lub puraoc mogą go 
pozostawić dziecku i rodzi
nie. Datki pzyjłnuje Aon.. 
„Głosu Narodu* — pod 

„Głcdny*'

p a d ą  literat uchodź
ca z iłosji, znstał — 

przez przeciąg sparaliżo
wany, obecuie pozostaje 
w krytyc.net i położeniu 
prosi zatem litościwe — 
osoby o pomoc material
ną o:a leczenie. —  Datki 
przyjmuje Administracja 
„Głosu •Nart ..u‘ dla —  

„biednego literata*.

Sta^MSSka lat 89 cier
piąca skra jną nędzę pro 

sl o jakiekolwiek wspar
cie. Zgłoszenia: Zofia Pro-

B 1

mim Rb R A T Y !
£ o tow  e i na z a m ó w ie n ia , r ó w n ie ż  
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Czas leci. Po wielu dziesiątkach lat, sdedy 
ziemię otuliła ogromna warstwa śniegu, morze 
pokrvła g‘ruba ta f i i  lodu, dzień zaś zmalał do 
czwartej części, zajaśniała na zachodnim nie
boskłonie przecud;ia gwiazda. Wśród resztki 
ludności zapanowała dziwna i  niezrozumiała 
radość, krótka, bo zaraz ustąpić musiała przed 
trwogą z powodu' niezwykle przeraźliwego 
ryku sąsiednich potworów. W  ryku tym dało 
się jednak( wyczuć tyle wściekłego bólu i męki, 
iż już to samo podziałało niebawem uspoka
jająco na nieszczęsnych ludzi. A  boska gwiazda 
ciągle posuwała się po niebie z zachodu na 
wschód, noc w  dzień zamieniając. N ikt nie 
umiał wytłumaczyć tego cudownego zjawiska, 
różni różnie je  wyjaśniać usiłowali. Pierwszy 
raz od wieków zapomnieli ludziska o stałej 
trwodze. Dopiero pewien wiekowy, schorowany 
BterOwina przypomniał sobie komentowaną nie
gdyś za chłopięcych lat wróżbę trenczyńskiego 
jamotnika i zawezwał młode pokolenie do w y
konania dawnej rady.

Chyżo wjbrane o:ę po lodzie na drugą stro
nę morza, by wspólnie podjąć: wyprawę do za
powiedzianej przez pustelnika dzieciny. Pośeią 
gano od ludności wszystkie rozporządzalne 
Jdernce i Czterech iuhasów puściło s?e w (la

ickie światy. Ale, niestety, dużo ci stracili cza. 
su na porozumienie się wzajemne i gwiazda 
była nad Pieninami, gdy rozpoczęli swą po
dróż. Na dobitek złego juhas z Majerza upuścił 
wszystkie niesione przez siebie na ramieniu 
kierpce przy przeskakiwaniu głębokiej pa.rji -) 
pod siklawą w Pi en mach. Bo trzeba wam wie
dzieć, że poniżej Niedzicy zaczynało się clługiću 
mniejsze morze, niby staw a jezioro, kończące 
się pod Trzema Koronami. Z tego to mer za, 
nie morza, spadała do głębokiego wąwozu 
ogromna siklawa, a jej wody płynęły tern sa
mem miejscem, co teiaźniejszy Dunajee.

Na schodzenie w przepaść dla zabrania kier- 
piec nie było czasu, należało bowiem dobrze 
nogi naciągać, by nadążyć za oddalającą się 
gwiazda Przytem podróż szczytem pasm gór
skich w  kierunku na dzisiejszy Tylicz, Duklę 
i Siedmiogród była nawet dla górali ogromnie 
uciążliwa, trza się było niemała nakiełzać po- 
śniegach i lodach, odpocząć i usnąć było nie- 
porada, bo możnaby na ten czas zamarznąć na 
śmierć. Ogromny szmat, świata juhasi przeszli, 
z żywą duszą się nie zderzywszy. A ż  gdy spu
ścili się hen daleko już na równiny, natknęli 
ię na karczmę. Odeszła ich ochota do dalszego 

marszu, w  każdym zaś razie postanowili odpo
cząć, do czego gorąco zachęcał ich żyd kar
czmarz, w ód 1: ą obficie częstując, W  ciepłej 
izbie szynkownej wnet zapadli w kamienny 
sen, który trwał parę dni. Przez ten czas okra
dziono ich gruntojf/nie, riąwot serdaki im z pod 
sgćw wyc-ągnięto i sukmany z nich zerwano. 
T o  też przykre było Ich przebydżenie: ani giaj- 
cara przy du«zv kierrym dteśni*) wzięli; bez

gorsze zaś to, że gniazda za te la 8) zupełnie 
zaszła, brakło zatem przewodnika podróży. 
Rada w radę, co tu ńie robić: postanowili 
podjąć wszelejakiej pracy, byle zarobić na no
we wyeikwipowanae się i konieczne nabycie 
barana,

Zajęcie znalazło się tudzisz4)  w karczmie. 
Nawet w.ymiarkowali, jakoby karczmarz, w y
wiedziawszy gję od nich na wstępie o wszyst- 
kiem, na despęt8)  tak całą sprawą pokierował. 
Jak było, tek było, dość, że juhasi musieli 
przyjąć upokarzającą nad wyraz służbę: jeden 
miał palić w  piecach, d-ugi niańezyć żydzięta, 
trzeci obeierał w  szabas knoty u świec, wreszcie 
czwarty co innego, nic bardzo godnego,

Czas leci., Minął rok jeden, minął drugi, 
trzeci i t. d. i t. d.; minęły late. Karczmarz 
miał z parobków straszną wygodę, wszelako 
'wynagradzał ich tek licho za roczną wysługę, 
iż zestarzeliby się do izna8), posiwieli i po
marli, nimby doszli do posiadania możliwego 
1 loderunku do dalszej podróży. A le  przecie Bóg 
się na nich obejrzał, żyda większą ludzkością 
natchnął i kiedy już na prach7) siwieć i łysieć 
poczęli, znaleźli się w posiadaniu dostatecznego, 
ich zdaniem, przyodziewku i obuwia, a co naj
ważniejsze: nabyli pięknego, bieluśkiego, jak 
śnieg j łagodnego, jak anioł, baranka, Gnają 
go tedy przed sobą, bez utrudzenia i  wysiłku 
żywot nędzą, barankowi bowiem nijak nie pilno, 
tyle ujdzie, co dla odmiany paszy; popędzkć 
gc zaś nie wolno, skoro on, a nie oni, miał 
być przewodnikiem podróży w  nieznane światy.

Oboriaż szli lelum polelum8), drogi im tek

odzienia w  dalszy świat się nie puścisz. Naj- uhywało i  ty le  krain przeszli, że ani się spo
strzegli, gdy sdę w  ziemi żydowskiej znaleźli. 
Juścić musiała to być żydowska dziedzina, bo 
wszędzie roiło się, uie-zem w mrowisku, od ta
kich, jak niedawny karczmarz, tylko że tu byli 
prawie sami parszywi, a smród bil od nich, 
niezem z miedzucha “). 7-iom tam przędziw 
piękna i dobra, ale też i  nieduża,-nie wiedzieć, 
CzyDy się nie zmieściła między Tatrami i Kra 
kowem. T o  też wnetki znaleźli się pod naj- 
większem żvdowskiem miastem.

A  kiedy sobie przed mytem pode drogą ba
ranka. pasą, podchodzi do nich trzech żydów, 
ale takich, co im z oczu dobrze patrzało i w y
glądali na uczciwych, i nuże zasfcarlac10)  i pro
sić, żeby im koniecznie baranka sprzedać 
„Bo to —  powiadają —  trza. nam baranka na 
święte, niby dla nas dwunastu i naszego star
szego nad nami. Baranka macie strasznie ład
nego, zdrowy i będzie widać nie trefny. K o 
niecznie nam go przedajeie, a będzie się wam 
za to we wszystkiem szczęściło11,

A  no, ja® trza, to trza, przypomnieli sobie 
dawne proroctwo, tak dali baranki w  podar
ku, nic zań przyjąć nie chcąc. Na. noc weszli 
do miasta, a choć ich tam parchy żydy nigdzie 
zanocować nie chcieli, niby wedle tego, że to 
były wielkie święta, ale juhasi z tego powodu 
nie teremteteli11), poszli-- na - rynek, serdaki pod 
głowy, sukmany na oczy i śpij człeku do rana. 
Wiosna była na dobre, nie było więc strachu 
przed zimnem. PrzebiedOwali tak dwa dni, cze
kając końca. A ż tu na trzeci dzień skoro świt 
wielki hałas i krzyki  w całym mieście. Żydy 
wyrezą i charkoczą między sobą, krzyczą, jak

na jarmarku w  Krościenku, żydówki arą się, 
cnwj,tajać się za głowy, żydzięta. kwiczą. Tu
mult okropny. W  środku między nimi idzie 
strszme miły i siumny12) człowiek jeno strasz
nie smutny i  osowiały, ledwie się może ruszać 
w  ciżbie, tyle, że go żydzi drylają13). Nie bar
dzo tam juhasi widzieli, co się dalej działo, ale 
przynajmniej przypatrzyli się dobrze miastu, 
bo cała ta hałactra włóczyła się od Annasza do 
Kajfasza11) pruez całe przedpołudnie. Dopiero 
na największym skwarze wyszła hurma z mia
sta i  >puśc’iła się pod gńrę. Teraz dopiero niogll 
się byli owemu biedakowi lepiej przyjrzeć. 
Słabo się im we wnętrzu zrobiło i świerczki“ ) 
im w  oczach stanęły kiedy go ujrzeli ledwie 
żywym, strasznie sponiewieranym i z ciężkim 
krzyżem na ramieniu. Pewnieby byli hałastrę 
żydowską ciupagami na prach potlumili. jeno 
się wojaków przykuwali16), co ich szło ź pćd 
kopy. W  obcym świecie przecie na wojsko po
rywał się nie będziesz, b( skoro go jest tyle, 
to go  tam musi być gdzieś więcej.

2)  wąwóz, jar, —  ») djabli, licho; —  s) tym
czasem; — 4) na poczekaniu, natychmiast; — < 
®) rozmyślnie, na złość; —  “) całkiem, do cna; —■ 
7) zupełnie, ostaijefeznie; —  «) krok za kro
kiem, bardzo powoli; —  ®) miedzuehy między 
chatami służyły dawniej za, miejsc:!, t is fęp p ^ t 
“ }  nadskakiwać, nieśmiało podchodzić: - -  
u)  klęli; —  « )  wdzięczny chwytający j »  wree? 
‘*1 popychają gwałtownie; —  « )  utarte w y r a W  
nie; —  *») łzy; *—  “ )  nieco bali.

(D okończenie naafetm).
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